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Przed rozprawa przeciwko k. roio Czechowtczowt
W ARSZAW A- 19. czerwca. (A. W.). 

,.Kurjei Poranny1' informuje, że roz­
p raw a  przeriwKO b. ministrowi Cze­
chowiczowi p-zed Trybunałem Stanu 
odbędzie się przy ograniczonymi udziale 
publiczności, której będą wydane na 
dw a  dni p^zed posiedzeniem bilety wej­
ścia. Od kilku dni oskarżyciele pp. L p -  
bercnan, Pieracki i W yrzykowski pil­
nie obznaiamiają się z aktami śledztwa. 
Zezwolenie w tej mie-ze otrzymali od 
prezesa Trybunału po zamknięciu śledz­
twa. Aczkolwiek stawiennictwo o s k a -  

- ż rn eg o  w  tej sprawie o przekrocze­
nie przepisów buożetowucn nie jest o- 
bowiązujące. niemniej b ministe ' p. 
Czccnowicz przybędzie na rozprawę w> 
towarzystwie swego obrońc" adwok. 
Pasch afckiego. Akt o s k a r ż e n ia  w  tej 
sprawie zasłęfme wniosek sehnowy, 
zawierający 5 zarzutów. Skład trybu-

Rozwiązanie Rady Rasy 
Cnorycli m Lodzi.

W A R SZ A W A , 19.czerwca. (Tel.wł.). 
W dn. 21. b. m. miało odbyć się pusie- 
dzenie Rady Kasy chorych w  Łodzi, 
ŚUż p,o m ianowiamu kornpa-za. Na po 
rządku dziennym było szereg ważnych 
spraw bieżących.

Dziś ippczydj «n R au j ptrzyrhalo p i­
smo komisarza Łopuszańskiego z za ­
wiadomieniem, że Rad'a Kasy cho-ych 
została rozw iązana, a wyznaczone p o ­
siedzenie nie odbędzie się.

SYTUACjA w  p r z e m y ś l e  w ł ó ­
k ie n n ic z y m .

ŁODŻ, 19. czerwca. (AW). Stan za ­
trudnienia w ipzemyśle włókienniczym 

okres od 17. do 22. bm. w okręgu 
!°dzkim przedstaw iał się następująpo: 
O&ółrhi (w 60 zakładach ,przemysłowych 
za i|Kidnionych było 77.380 osób. Z te- 
S °  Pracuje 6 ani w  tygodniu  18.700, 
u dni w  tygodniu 5.205, 4 dni w ty'- 
9e>dniu 16.530, I 3 ani w  tygodniu 
27.285, 2 dni w  tygodniu 6.730. —  
Urlopowanych jest 2.930 robotników.

nału tw orzą  pp- Boi. Bielawski, Józef 
Beck, Ant. Bogucki, Al. Lednicki, Ja- 
rosiaw Oleśnicki, Alek. Raczyński, 
Adolf Suligowski, W acław  Szumański, 
SI Thugutt, 'Tad. Tomaszewski, L. Że­
ligowski i Piotr Zubowicz.

I SREBRO DI A PAŃSTW  MENNICY 
W  W ARSZAW IE

I GDYNIA, 19. czerwca. (AW). Przy­
był tu statek „W arszaw a  i p rzy­
wiózł dla Państwowej Mennicy' w 
W arszaw ie  około 4 wagony srebra. 
Srebro to zakupione na giełdzie lon­
dyńskiej. f Transport w yładow ano w1 
Gdyni. ' [ ,

Obrady m iędzynarodow ego Zw iązku kobiet.

którego celem jest polityczne i społeczne równouprawnienie kobiet, rozpo­
częły się dn. 17. b. m w  .Bylinie. Przemawia minister spraw  Wpfofu Rze- 

! 1 1 szy niemieckiej Seyefring.

10 oso!) poniosło śmierć w p z o c i i
100 osób rannych.

BOGOTA, 19. czerwca. (AW). Pod 
miastem Seyilla w  Kolumbji obsunęły 
się wielkie piasy zieny, przgezem la­
w ina  kamienna -unęla częściowo na 
imjasto, częściowo zaś do iuzeki. W y­
parta  przez spadającą ziemię w oda

olbrzymią, fa lą  wyiala na miasto nisz­
cząc to czego oszczędziły spadające 
masy (ziemi. ,W g 'uzaph zawalongjch do- 
m ow  poniosło śmierć 40 osób. Około 
100 osób odniosło i?any.

—o —
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Antydemokratyczna polityka „ sa n a ­
cji" sprawiła  narodowej trejnokracii mi­
le  “ozpzarowanie. —  „Endecja" bowiem 
była w  Polsce obok komunistów, na­
miętną propaga to rką  dyktatury na spo­
sób faszystowski, gdyi kopiUniś)ci p ragną  
bolszewickiej. Toteż rewolucja majow'a 
miaia wybitny chamKter walki między 
nacjonalistrczno-fasajstowską peamcją a 
demokracją, z Pilsudlskim na czele. Na- 
-odow a demokracja walczyła zaciekle, 
gdyż spodziewała  się, że zwylcięstwo 
lewicy z Piłsudskim będzie oznaczało 
ugruntowanie demokracji, a pogrzeb 
marzeń reakcii. Ale inicjator i wódz 
zwycięskiej Rewolucji rzucjł hasło refor­
my1 ustroju w  kierunku przeciwnym. —  
Endecja zrazu  „zdębiała", później po­
częła zacierać ręce z radości, ale i r o ­
bi ć „sanacji" w y rzu ty : po  co to całe 
nieporozumienie, naco w alka i ofiary, 
p 'zecież myśmiyi —  wołali endeą. — 
właśnie  tego jćfijcieli! To też  podkopująca 
pow ażn ie  ustrój demokratyczny sierp­
n iow a (1926) zmiana konstytucji uchwa 
łona została  głosami ną-odowej dtemo- 
klyalcjił. I tak dalej widzieliśmy, jak obóz 
pomajowy przejmował wszystkie hasła 
„endeckie" tak, że  toczył się naw et 
spor piiędzy „Gazetą  W arszaw ską" , a 
„Głosem Praw dy", kio od kogo riro- 
grajm odpisał...

Narodowa demokracja już w roku 
Spostrzegła, że ustrój demokratyczny 

nie gwarantuje jej przyszłości. Poczęła

wichrzyć, gloryfikować Mnssolinieyc, 
zachwalać jego ustrój i metody w a k i .  
A ż tu „sanacja" jota w  jotę poczęła 
naśladować „endecję". S ta ła  się ona 
zbyteczną, ja»o odrębne stronnictwo. —  
Lepiej to wszystko robi „sanacja". Cóż 
stoi na przeszkodzie w zlaniu się po- 
k: ewnych ideowo dusz? Ot to jedynie, 
że starzy antagoniści z okresif „orjenta- 
cyj" n ienaw idzą  isię piekjelnie, osobiście. 
„Sanacja" koćtya endeićkie koncepcje, ale 
nienavvidzi niektórych endeków, nie 
wszystkich, gdyż wielu z nich „jedyn­
ka" przygarnęła Starzy endecy jednak 
zrozumieli wlot, że polityka obozu po- 
majowćgo toruje drogę naicjonahstyczno 
klerykalno-fsszjrjslowśkiej leekc.i. W spół 
pracują więc nąd zmianą ustroju, zgo­
dnie z sanacją —  mimo pozornych 
różnie formalnych —  biją w  parlamen­
taryzm demokratyczny', p row adząc ró­
wnocześnie walkę osobistą przeciw1 w o ­
dzom „sanacji".

Narodowa demokracja więc uw aża  
siebie za spadkobierczynię owoców po- 
majowego systemu rządzenia.

Przewidując to wódz endecji, Roman 
Dmowski, już w  grudniu 1926 r. na 
zjeździe w Poznaniu, założył o rganiza­
cję h a  wzór, faszystowski Ipod fnjmą „O- 
dozu Wielkiej Polski".

Do czego są zdolni endecy i d o /cze ­
go  się szykują, wiykazałyi ostatnie1 w y ­
padki lwowskie i agitacja endecka w 
całym k-aju. Pokazało się, że  endecja

nie została zniszczona przez „sanację", 
i że „sanacja" jest wobec niej bezsilna. 
Dlaczego? Eo na-odow ą demokrację 
m ożna  (było pokonyw ać skutc|cznie tylko 
na  gruncie ideowym w  duchu i drogą 
demokracji.

Cala (polityka „sanacji", okazuje się 
w o d ą  na młyn endgdki. I dziś, gdli,. en­
decy wykazują, mając za sobą wierny 
fm klerykalizm, poraź większą butę i 
aktywność, „sanacja" czyni wszystko, 
by obóz lewicowo-demokratiyczny! orga­
nizacyjnie osłabić. C zjż  ,,-adykali" po- 
majowi nie w idzą  tego, że polityka ich 
„ideologia" i taktyka odbudowuje obóz 
endepko-kle -yhalntj ?

Marian Pwnzak,

Dwie katastrofy 
lotnicze

LIPSK, 19. czerwca. (Pat.). Na tu­
tejsze lotnisko spadł 23-Ietni uczeń lot­
niczy z wysokości 150 rnet-ów druz­
gocąc 'aparat i zabijając się na miejscu.

MOŃACHJUM, 19. czerwca. (Pat.). 
Spadł na lotnisku tutejszem nauczyciel 
szkoiy b tm ezej kapitan Schonge", druz­
gocąc -całkowicie apa-at i raniąc się 
bardzo ciężko. Jest to już drugi w  bie­
żącym tygodniu wypadek na lotnisku 
monachiiskim.

WIECZNY PODRÓŻNIK.
W A R SZA W A , 19. 6. (AW). Znany 

podróżnik  i literat crof. Ferdynand 
Ossendowsai wyjechał 'w podróż do Je­
rozolimy

M A U R Y C Y  R E N A R D .

Odkrycie.
— Słuchaj, Ralf — od ezw a ła  isię 

czarująca m is tress  P a rk e r  — pio- 
wiedzże mi nareszcie, co to za now y 
ins trum ent! . . .  W y g lą d a  to  na ram kę 
d o  fo tograf j i .

B yło to  w  N ow ym  Jo rk u 1, w ieczo­
rem, po  kolacji, we w sp an ia ły m  halfui 
o w ego  m a rm u ro w eg o  pa łacu , w któ 
rym m ieszka — na koszt -Stanówr Z je ­
dnoczonych — wielki Wynalazca Ran- 
dó lf  Parker ,  drug i Edison. '

H a ll  o sob liw y , za is te !  W szędz ie  po  
trochu lśni ebonit,  stal i jnikiel, n a d a ­
jąc  specja lny  Rkoloryt ca łem u p rze ­
pychowi. K ró lu je  tu e lektryczność — 
wśrócf d raperji ,  w śród  przeróżnych 
mebli dz .w acznego ksz ta łtu , w śród  
luksusow ych foteli i c a łeg o  zbytku 
i p rzepychu  architektonicznego.

Ł agodne  rozprószone ś w ia t ło ,  po ­
dobne  do św ia tła  dnia ośw ietla  pirze- 
rozm aite  fonografy , au tom atyczne o r ­
gany i pi mino g ra jące  mechanicznie. 
N a ciężkich masywmych sto łach , o b ła ­
dow anych błyszczącym szkłem , s ta ły  
rozm aite  telefony. W y sreb rzo n a  jedna  
ściana p o k o ju  zdawrała  się oczekiwać 
na projekcie jakiegoś n iewidzia lnego

k inem atografu . Z k ą tó w  szczerzy ły  s ię  
śmieszne tajem nicze paszcze o lb rzy ­
mich g łośn ików .

Stary  Randiolf P arker ,  jeszcze zg ra ­
bny i sm ukły  w  sWyni sm ok ingu ,  
przechodził od jednego  apara tu1 do 
d rug iego , n iezdolny spocząć ani na 
chw ilkę. U zbro jony  fW> pincetę  i (dłut­
ko reg u lo w ał  funkcjonow anie  a p a ra ­
tów! i m aszyn, z których p d  czasu go 
czasu z cichym sykiem w w dobyw ały  
się m ałe  b łęk itne  iskierki.

Z nieodfącznem  cygarem  w ustach 
Zbliżył się do ow ego  „ in s tru m en tu " ,  
k tóry  tak  silnie za in trygow ał jego  
m łodą  m ałżonkę. Był to rodzaj jak ie ­
goś mlecznego ekranu op raw n eg p  w 
d rew nianą  ram kę — przypom ina jący  
z w yg lądu  ramki używ ane do Foto-
tfiafj i.

— No, R alf!  Powdedzże nareszcie. 
Co 1o je s t  tak iego  ?

W ładca  elektryczności obrócił się 
k u  m istress  P a rke r  z owym poczcH,1 
uśmiechem w oczcach, tak  charak te ­
rystycznym dla  flegmatycznych yan- 
kesów.

—i T o  n iespodzianka ! — o d p a r ł  nie 
w y jm u jąc  z ust  cygara.

Było nas w' ha llu  ty lko gzfworo: 
Parker ,  jego  żona, jego  synowiec 
Teddy i ja.

— Nieznośny jes teś  Ralf ! Czemu 
się tak  droczysz ze m in ą ?

S łynny  w ynalazca zaśm iał się c i­
cho. Jasne , poczciwie spojrzen ie  jego 
b łękitnych oczu spoczęło z u iew y- 
s łow ioną  czułością na tej rozkosznej 
istocie, k tóra  ozłacała  mu jesień jego 
życia. U ją ł  jej a ro b n ą ,  dziecinną n ie ­
mal rękę i złożył na piej poci iłunek.

T e d d y  podczedł rów nież  do ta je ­
mniczego apara tu ,  p rzyg ląda jąc  mu 
się bez zbytniego za in teresow ania  — 
W szystk ie  te  wynalazki, cała wielka 
w iedza jeg o  s try ja ,  p ra w d ę  mówiąc, 
nie wiele go  obchodziła. Był to ro s ły  
m łodzieniec, atletycznie zbudow any, 
doskonały  sportsrnan. — Zawrsze r o ­
b ił wrażenie, jakby  uop iero  co (wy­
szedł z łaźni, po p a r t j i  p o lo  czy rug- 
by. Poznałem  się z ojąn Iw klubie ten- 
tiisowym i on to w łaśnie 'p rzedstaw ił 
mię (zeszłego roku Parkerow i. /

R andolf P a rk e r  dziś w y ją tkow o  
w eso ły  i w dobrym  humorze — za­
w oła ł  .

— A w idz isz  Teddy, i ty także!... 
Czekajcie, za d iw i l ę  w sźy s tk o  wam 
wyjaśnię .. .  P rzed tem  jednak  — jo  ile 
nasz kochany przyjaciel zechce mi 
towmrzyszyć, pokażę mu coś, co nic 
za in te resow ały  ani t e g o  dużego  dziec­
ka, ani tego  oto  m ło d eg o  bokse ra
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Oftara wojny pudła rfiam topora katowrłsieoo
(?) Zakończy! się już rrav.es, który 

miar b ać rehabilitacją straconego Jaku- 
bowskiego. Zakończył się zasądzeniem 
prawdziwych sprawców mordu dokona­
nego na małym chłopcu Ewaldzie, sąd  
jednak pozostawił pewne Wątpli­
wości, czy Jakubowski nie b j ł  
współwinnym morderstwh. A więc te- 
iraz są  wątpliwości, przedtem, kiedy cho 
dziło o to, czy człowieka skrócić o g ło­
wę, czy też  n r ,  wątpliwości tych nie 
byłe. Kat zrobił swoje

Było już w  ostatnich czasach nie­
mało pirccesów, gdzie ,,sprawieJliwóść“ 
stała pod pręgierzem, gdzie właściwym 
oskarżonym był sąd, który wyoał fał­
szywy wyrok i dopuścił do stracenia 
człowieka, nigdy jeanak me było takie­
go  zainteresowania całego św ia ta  p ro ­
cesem, jak w  ostatnim wypadku, kiedy 
oskarżycielem był... stracony Jakubow­
ski

Dlaczego?
Oto dlaiego, źe Jakubowski był o- 

fiara wojny. Ze na rozkaz cara  poszeat 
bić się z Niemcami, że potem los z a ­
w iał go  jako jeńca wojennego na obcą 
ziemię, miedzy obcjcli lud z,, obcym 
mówiącycii języku m.

Został podejrzany o  zamordowanie 
swego nieślubnego dziecka. W  więzie­
niu już po  zasądzeniu go na ka  ę 
śmierci pow tarza ł wciąż kiepską niem­
czyzną. „Ich men gemacnt, rcn mcht 
g tkop lt '  (ja nie zrobić, ja me zabić) A 
jednak p o  ośmiu miesiąę&ch udlrękj wy-

ciężkiej wagi... M am to n a  igórze w  
mojem labora torjum ...  Jeszcze trochę 
c ierpliwości. M ary. W rócim y za pięć 
minut.

W ysz liś rm  o b j d w a j  razem — Wsie­
dliśmy do w indy  i po chw il,  znaleź­
liśmy się w labora to r ium .

I arker  był rozprom ieniony. U ją ł  
innie pod ramię, m ó w iąc :

— To na jp iękn ie jsza  chwila w m o ­
jem życiu!

W p a try w a łem  się w eń z zacieka­
wieniem, sam rów nież ogarn ię ty  j a ­
kąś zaraźliw ą radością , gdvż lubiłem 
g o  szczerze i w iedziałem  dobrze, że 
m us ia ło  go  spotkać jakieś wielkie 
szczęście, w n iosku jąc  z jego  roz ja ­
śn ionej tw arzy.

— Jakieś  now e odkryci* ? — zaga­
dnąłem  go. P o łoży ł  mi rękę na r a ­
mieniu

—jT ak .  Oczywiście. 1 Jlp fiajwiększe 
odkrycie R ando lfa  Parkera . Patrz  pan. 
Tu uto, koło te lefonu  ten m ały  ekran 
zupełnie  p o d o b n y  do tam tego  w 'hal­
lu, k tó ry  — jak pan to pew nie zau­
w ażyłeś  — znajouje  się rów nież  o p o ­
dal te lefonu. D w a  te apara ty  te le ­
foniczne służą do bezpośrednie j ko­
munikacji m iędzy m ną a m o ją  żoną, 
kiedy ona  jes t  w hallu ,  a ja  iu, w la­
bora torjum .

(D ok, nast.).

czeKiwarua Jakubowski został stracony. 
Nie uwzględniono jego p-ośby, która 
b|rzmiałd: „Gdyby ci panow ie  miel; ser­
ce, zamieniliby mi kapę na dożywotnie 
więzienie, a wszystkoogi sję iwjyjaśnihr'.

Cóż innego mógł uczynić człowiek, 
p-zeiciw któremu przemawiały w szyst­
kie |poszia'ki, a któpy czuł się nfnwinny?

Jednak srogi sąd nie okazał tej ofia- 
l.-ze wojny względów* ludzkich i kazał 
go zamordować.

Ten bezwzględny, a wykonany Wy­
rok jest jeszcze jednym dowodem  obok 
setek tysięcy innych, że ka^a śmierci 
jest potwornym wymiarem „sprawiedli­
wości", juz cnoćby dlatego, że pomyłki

BONN. (x) O s ta tn i  azień procesu 
lekarza dra  Richtera, oskarżonego  o 
otrucie swej kochanki, p*. M ertens, 
w ype łn iły  orzeczenia rzeczoznawców, 
które  w y p ad ły  dla dra R ichtera  hic» 
pomyślnie, - 'tw ierdzili  oni, że [p. M er­
tens zginęła  od trucizny. I

P ro t.  M ulle r  oświadczył, że liczne 
zadrapania  na ciele zm arłe j  w sk azu ­
ją  na rozpaczliw ą walkę, jaka  się 
między kochankami I w yw iąza ła .  W  
kiszcze obchodow ej znaleziono su b ­
stancję  trucizny, k tórej nie odkryto  
w ż-ołądku, co świadczy, że truciznę 
w prow auzono  w ciało prżez kiszkę 
-Odćhodową. ;

Farm ako log  prof. F uhner  ob jaśn ił ,  
iż s tro fan tyna , ou k tórej zg inę ła  p . 
M ertens,  jest używ ana dow iero  od 
dwóch lat dla potrzeb naukowych. 
M urzynom  w Afryce ś rodkow ej slu-

sp1;awiedliwospi imnożą się i że me 
można już odpobić krzywdy, zrobionej 
człowiekowi już... straconemu.

Biedny jeniec wojenny! Jakubowski, 
został podwójnie $kjrzywdzony. W brew 
swej woh niezawodnie poszedł k~ew 
przelewać i dostał się do niewoli, a 
potem dostał się w  ręce sprawiedliwo­
ści, która bez dokładhego zbadania  
sprawy w ydała  w yrok  mśpiwHj i n ie­
koniecznie sprawiedliwy.

Ale może ten wyrok będzie mial je­
den skutek dodatni. Może prawodawcy1 
różnych krajów przyjdą nareszcie do 
przekonania, ż t  kara śmierci jest barba­
rzyństwem, dla którego nie powinno 
być miejsca w epoce kultury i pos tępu  
i /ze swych kodeksów i ĵylkjpeślą, ten bar­
barzyński paragraf.

żyła o na  poprzednio  do zatruwania, 
strzał. W  m edycynie  s tosu je  się ją , 
gdy  chodzi o szczególnie szybkie ó -  
żywienic działa lności serca, ale w ó w i  
czas zastrzykuje  się ją  ty lko  Ipiod skó­
rę (nic do krw i)  i to  w  jednej t y ­
sięcznej igram a. i

Poi oświadczeniach rzeczoznawców 
zabrał g łos  p rokura to r ,  k tóry zażądał 
kary  śmierci dla dra Richtera, p o d ­
kreślając , że acz osobiście  je s t  (prze-* 
ciw ny  Wykonaniu w yroku, m usi w 
myśl u s taw y  dom agać  się karyustrier-  
ci.

T ry b u n a ł  Lq naradzie  skazał o sk a r­
żonego na karę śmierci za m o rd 1 i na  
rok w ięzienia  za kizyw^dprzysię-stwo.

O brońca  skazanego, k tóry  w stanie 
liapóJpizytomiiym w ysłucha ł w yroku , 
w niósł odw ołan ie

—o —

Prokurator, dr. Grossmann żąda ka-y śmierci dla dr. Richtera, mordercy
swej koeflanki.

Wyrok śmierci na dr. Richtera
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na wielkiej akadetnji PP. S. w Warszawie.
(Z )  W e d łu g  zapowiedzi w e wczo­

rajszym  num erze poda jem y  poniżej 
przem ów ienia  przedstaw ic ieli  M ię ­
dzynarodów ki Socjalistycznej, w y g ło ­
szone wczoraj wieczorem na W ie lk ie j

(T e lefonem  od  nasz. koresponden ta ) .

A kadem ji P. P. S. w  W arszaw ie .
P o  pow itan iu  gości przez pos.  toW. 

N iedz ia łkow skiego  i Arciszewskiego 
zabra ł g ło s  w itany  huraganem  ok la ­
sków  tow. Emil Vandervelde.

Nowa Iow Vandervelde.
(W  streszczeniu)

Tow . V andervelde  s tw ierdza  na 
w s tęp ie ,  że przy jecha ł do  Polsk i prze- 
dew szystk iem  jako  przedstaw ic ie l  b e l­
g ijsk iej  partj i  socjalis tycznej, w  k tó ­
rej imieniu pozdraw ia  robotn ików  po} 
skich.

Pozatem , towr. V andervelde , jako 
przedstaw ic ie l  M iędzynarodów ki So­
cjalis tycznej, p rzyjechał, aby wyrazić 
uczucia tej M iędzynarodów ki i (pokłon 
polskiej  klasie robotniczej za to, co 
Czyni i jcierpi dla uem okrad ji  i Soeja- 
lizmu.

Spraw y polskie  są  s ta le  na p o r z ą d ­
ku dziennym za in te resow ań  M iędzy­
narodów ki Socjalistycznej. MówiCa 
przy pom iną s ło w a  K arola  M arksa, 
w ypow iedz iane  w r. 1848, a których 
słuszność  w ykazała  przyszłość, że 

odrodzen ie  P o lsk i  ił&Ąy w  in tere­
sie  n ie ty lko  sam ej P o lsk i, ale c<F- 

teg o  św ia ta , 
gdyż stanow i ona punkt, najbardzie j  
wysunięty na wscliod, gdzie wrażyć 
się będzie w alka  o demokrację.

W  czasach pow ojennych  daje  się 
wszędzie  zamvażyć ruch w kierunku 
pow ro tu  do dawnych I au tokra tycz­
nych, monarchicznyćh sys tem ów  rz ą ­
dzenia. Tylko  zm ieniły  one nazw ę :  

nie  są to  L iż ęnonarcL jc , \ani atrio- 
kracje, lecz fa szy zm  i dykta tura . 

Różne są  rodzaje  faszyzm u (np. wdo- 
ski i ro sy jsk i) ,  ale \vszędzie ima on  
ten  sam cha r a k t e r : p o w ro tu  reakcji 
do Władzy M ożnaby  narysow ać  mapę 
Europy  z dok ładnie  zakreślonemj 
punktam i —< a i ^Polska cam Znajdzie 
sw o je  miejsce — gdzie się p r z e ła ­
m u ją  linjc- socjalizmu i dem okracji 
z hn jam i reakcji politycznej i psio* 
łecznej.

Rozwój faszyzm u od b y w a  się 
wszędzie  pod pokryW'ką rzekom o n o ­
wych instytucji republikańskich .

^ le  tow. V andervelde w yraża  n ie ­
złom ną wiarę, że to odradzan ie  się 
daw nej treści m onarchicznej p o d 1 no- 
wemi form am i nie może być  d łu g o ­
trw ale .  I n aw e t  n ie ty lko  d la tego , że 
p o w i ta ły  now e s iły  dem okracji  i .'so­
cjalizmu, ale i P ią teg o  też, że  ludzie, 
którzy b io rą  w ręce Władzę dyk ta-  
to rską , są  coraz mniejsi.  D aleka  je s t

np. d roga  od N ap o leo n a  1 do N a p o ­
leona 111, a ou N apo leona  111 — do 
B oulangera  itd.

Z jednej s trony  m am y w zras ta jącą  
wfciąż po tężną  siłę  dem okracji,  w o l ­
ności, socjalizmu, - a z d rugie j — 
ciąg le  zm niejszający się w arko t  tych 
panów , którzy — dzięki p rz y p ad k o ­

wi — ujęli w ręce w ładzę  nad  spole- 
-czeń-twrem demokratycznem  !

M ów ca s tw ierdza , iż je s t  p e łen  o p ­
tymizmu co do przyszłości św ia ta  i 
co do przyszłości Polski.  N aród1 p o l ­
ski, k tóry  ma za s o b ą  ty le  wralk o- 
fiarnych w' o b ro n ie  N iepod leg łośc i  i 
Socjalizmu,

nie p o zw o li sob ie  odebrać w o ln a -, 
ści,

a wolność  ta leży n iety lko jw in te re ­
sie polskiej k lasy  robotniczej,  ale

w in teresie  ca łego  św ia ta , w 'in­
teresie  w alki ca łe j L u d zko śc i o 

lep sze  Ju tro .
(G orące  oklaski).

Przemówienie tow. Loebe
cmi.

dum ą w szedłem  do teg o  gina- 
igdzie zgrom adzony jes t  prole- 

ta r ja t  W arszaw y , z dum ą tern w ię k ­
s z ą , ^  jako dziecko robotnicze, w yj 
rosłem  na ziemi ś ląsk ie j ,  w  jiajbliż- 

^ z e m  waszem  sąsiedztw ie .  C hcia ł­
bym na tern im ponującym  zebraniu, 
gdzie  tyle  czerwonych sztandarów' p o ­
wiewna,

w yrazie SXvój d o ld  sen jo ro w i p o l­
sk iego  ruchu socja lis tycznego , 

to w. L im a n o w sk iem u , 
k tóry p rzez  przeciąg  dwóch pokoleń 
wałczył dla naszej w sp ó ln e j  sp raw y  
wlCzasach, k tóre  b y ły  niezm iernie  tru ­
dne dla  socjalizmu (gorące  ok lask i) .

Z tern w iększą  chęcią p rzy jecha­
łem, gdyż  od szeregu lat (walczę o to, 
aby s tosunki po lsko  - p ienileckie po 
lepszyć i załagodzić  naprężenie, k tó ­
re is tn ie je  jeszcze pom iędzy  pewne- 
mi k lasam i narodów .

M ów i się, że pokój E uropy  je s t  i 
zależny o d  porozum ienia  francusko- \ 
niemieckiego. Porozum ien ie  to p o s u ­
wa się wielkiem i krokam i n ap rzó d  i 
każdy dzień zbliża nas  do jego  u rze­
czywistnienia. Ale w rów nym  s to p ­
niu

kon ieczn e  je s t  d la  p o k o ju  E u ­
ropy p o ro zu m ien ie  p o lsk o  - n ie­

m ieckie.
T em u porozum ieniu  niechaj będzie  
dzisie jszy  w ieczór pośw iecony.

Któż bardziej może służyć idei p o ­
rozum ienia  i pokoju  ? Czy  atitokra- 
cja w sw ej daw nej inonarchistyicz’ne(f 
lub w obecnej faszys tow sk ie j  formie, 
czy też dem okracja  ? ' i

R ozejrzyjm y się po Europie . T am  
gdzie ślepy  szowinizm i 'dziki nac jo ­
nalizm w y p raw ia ją  swre narce, gdzie 
dem okracja  s ta le  b y ła  l ciemiężona,

tam podnoszą  jednostk i sam ow ład- 
cze g łosy , aby przem aw iać  w 'imieniu 
całego  narodu.

Podczas os ta tn ie j  w^ojny o d p o w ie ­
dzialni je j  spraw cy trzym ali  :sijg jaku 
na jda le j  f ron tu  i j e j  s trza łów . !

S tw o rzy ć  i u trzym ać p o k ó j p o ­
tra fi ty lko  sam  in d  

i ty lko  ci, którzy ponoszą  .cały ciężar 
c ierpień  i n iedo li  w o jen , zd o ła ją  jtł- 
chronić ludzkość przed  tą  n a jw ięk ­
szą z klęsk. Dlatego- też, g d y  na 
czele p a ń s tw a  s ta ją  n ieodpow iedz ia l­
ne jednostl-fi, gdy  p an u je  dyktatura , 

j oznacza to s ta łe  n iebezpieczeństw o 
i wrojenne. (

Lecz nie po tra f i  wr dzisiejszych 
czasach skom plikow anych w arunków  

I politycznych, gospodarczych  i ku ltu ­
ralnych jednostka  k ierować pan - 

[ s tw em  N aw et  na jbardzie j  gen ja lna  
jednos tka  nie może się obe jść  'bez 

j doradców. W  u tro ju  dcmolcratycz- 
nyni doradców  tych w ybiera  naród  
w  pcr tac i  posłów' na Sejm .

D ykta tu ra  uw aża

sw ó j w ła sn y  naród za n ied o j­
rza ły , n iezdo lny . 

D em okracja  zaś liczy w łaśn ie  na d o j ­
rzałość narodu , ma zaufanie do o b y ­
w ate li  i do przyszłych pokoleń o raz  
przyciąga ich do odpow iedzia lności ,a 
piaństwm. W  A nglji ,  W w olnej S /w a j-  
carji i w D anii ,  igdzie 'istnieje us tró j 
dem okratyczny, oby w a te le  są n a jw o l­
niejsi i 'najdum niejsi ,  a m yśl o  dyk­
taturze  je s t  dla nich tak  n iem ożliw a, 
jak  po w ró t  do n ie w o ln ic tw a !

Zanim  zakończę 1 'przemówienie, 
chciałbym odpow iedzieć  na pytania , 
z k tóremi zwrróciła  się do mnie p ra ­
sa  burżuazyjna. P rzedew szystk ie in  za 
py tano  m nie  o u k ład  h an d low y  ipol-
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sko - niemiecki. N ieda le j ,  jak  3 ty ­
godn ie  ternu, na kongresie  party jnym  
w  M agdeburgu ,  pos taw iłem  wniosek  
jednom yśln ie  przyjęty ,

o konieczności zaw arcia trakta tu  
1h a n d low ego  z 'P o lsk ą . \

Jak  “widzicie, m y naciskam y na nasz 
rząd, naciskajcie i W y, a lukład 'doj­
dzie do skutku nie 'dalej jak za 3 mie­
siące, dła dobra  obu krajów

D ale j  zapytano  mnie, jaki jes t  nasz 
s tosunek  do buuo w y  krążow nika . So­
cjaliści są  przeciwko budow ie  k rą ­
żow nika  i m oże w  jtfej pnwili, kiedy 
ja  tu  przem aw iam , g lo s ą  ją \v n ie -  
mieckim parlam encie  przeciw ko tej u 
stawie.

Trzecie  py tan ie , zadane mi przez

rządow ych socja lis tów , a nie św iad ­
czące o w ie lk ie j  ich inteligencji, 
b r z m i : czy p. Loebe je s t  za n iep o ­
d leg łośc ią  P o ls k i?  Ju’ż Markis, i knv-i 
cześni socjaliści niemieccy walczyli 
o n iepod leg łość  Polski.  Jeżeli dzisiaj 
— jak zaznaczyłem — jestem  za p o ­
rozum ieniem , pokojem  i przyjaźn ią  
z P o lską ,  > ; ikj ifjj AJ, M

to oćzy w iście inepotHćghości w'a- 
'iśzeoo  P aństw a  chcę!  (Burzliw e 

oklask i) .
N as tępn ie  zab ra ła  g ło s  tow arzyszka  

V anderveldc, k tóra  pod k re ś l i ła  tw ór-  
czą dz iała lność socjalistów' b e lg i j ­
skich oraz  konieczność jaknajszersze  
go udzia łu  kobiet W życiu robotn i-  
czeni.

Mowa to w . C  T. trampa
Przynoszę W am  pozdrow lenie od1 

3 i p ó ł  m iljona  angielskich robotni-, 
ków.

P o lsk a  i A n g lja  są bardzo od s ie ­
bie od leg le ,  ale socjaliści ca łego  
św ia ta  są towarzyszam i. W ierzym y wr 
to  sam o , p racu jem y dla spokoju, dla 
w olności,  dla dobrobytu  klasy ro b o t­
niczej, bez  w zględu na to, jakim języ­
kiem ta  klasa robotnicza tnów.i i jaki 
kraj zamieszkuje.

'Ł  A ngiji  odnieśliśm y wielkie zw y­
cięstw o wyborcze. N iepodobna  je sz ­
cze przew idzieć  w szystk iego , co zro ­
bi nasz  rząd  socjalistyczny, ale to  
pew na, że będzie  dz iałał prżeciw'ko 
w ojn ie ,  że będzie  pracow ał nad znie­
sieniem bezrobocia, a także — h a d  
zaprow adzeniem  stosunków  p rzy ja ­
cielskich z W'szystkieml narodam i 
świata .

Z chw ilą  zakończenia W ielk ie j  Moj- 
n , w ie le  narodów , k tóre  p rzez  w iele  
la t’ p o zbaw ione  b y ły  narodóWej w oR 
nośqi i na rodow ej kultury , odzyska ły  
sw o ją  n iepodleg łość . W olność  jes t  
wielkim skarbem, gdyż

naród, n ie posiada jący  w o lno ­
ści, n ie  m oże  ró w n ież  posiadać  

poczucia  w ła sn e j 'godności, 
k tóra  jes t  n iezbędna dla wszystkich 
narodów . A jednocześnie,

n iep o d leg ło ść  narodow a n ie  ma  
w artości, o ile  w  p arze  iz nią  
n ie  idzie  osob ista  w olność lud zi. 

R ząd p a r lam en ta rn y  pow inien  dać 
każdemu w yborcy  św iadom ość, że on 
lub ona stanowdą is to tny  (r^ąd w kra­
ju, dz ia ła jąc  za pośredn ic tw em  Wy­
branych przez siebie cz łonków  p a r ­
lamentu.

A nglja  pos iada  na js ta rszy  p a r la ­
m en t  św ia ta  i nie uznaje  o n a  żadnej 
innej form y rządów , jak  ty lko  rządy  
op a r te  na woli sam ego narodu . Inne 
m etody  is tn ie ją  obecnie  w R osji  i 
we W łoszech , nie w ierzym y  w  ,to, 
aby o n e  m o g ły  być -dobre i aby by ły  
zdolne p rze trw ać  próbę  czasu.

T ow arzysze , życzę W am  po w o d ze­

nia w- pracy  nad “ponow nem  o d b u d o ­
waniem w aszego  kraju. Św iat musi 
się odwrócić  od s tary  cli d ró g  ku .no­
wym ; św ia t  musi nauczyć się, że l e ­
piej jes t  kształcić g ło w y ,  aniżeli g ł o ­
wy te rozbijać kulamij a także, że 
żadne p a ństw o  nie m oże  być 'Wiel­
k ie  i p\ot{żne, o ile  je g o  obyw a te le , 
jeg o  klasa  ro b o tn icza ,^n ie  io d żyw ia ją  
się dobrze , n ie  m ają  d o b rych  w /eggg 
kań, dobryćh ubrań, odp o w ied n ieg o  
w ykszta łcen ia  i p ’olności.

N iem ożliw e to je s t  w us tro ju  (ka­
pitalistycznym. W  naszym 20 wieku  
dać to  może tylko socjalizm. Z łącz ­
my nasze  w szystk ie  siły, aby przyśpie  
szyć chwalę, g d y  Socjalizm zapanuje  
nad  całym św iatem , g d y 'w o jn a ,  'głód, 
choroba i fci-emnota [przestaną istnieć. 
(D łu g o trw a le  huczne oklaski )

N as tępn ie  zabra ł g ło s  tow  Cris- 
pien  w imieniu niemieckiej soc ja lde ­
mokracji, om aw ia jąc  twórczą ro lę  so ­
cjalizmu.

Zakończenie obrad.
P o  przem ów ieniu  tow . C risp iena  za 

b ra ł  g ło s  sędziw y tow . .B o le s ła w  L i­
m anow ski, k tó ry  ze wzruszeniem  
przypom niał początki Socjalizmu po l­
skiego na emigracji, gdzie socjaliści 
francuscy, be lg ijscy  i angie lscy  n ie ­
raz  z narażeniem  (życia Udzielali nam 
przy tu łku  i ppieki. T ow . LimanoWski 
w ita  przedstaw icieli  p a r t j i  soc ja li­
stycznych Zachodu, \ jako  praw ych  
dziedziców i k o n tynua to rów  tradycji 
serdecznej przyjaźni.

Po odśpiewaniu „Międzynarodówki 
i „Czerwonego Sztandaru" tow. Nie­
działkowski rozw iązał zgromadzenie.

* f,U
Wc;zopaj W południe ! podejmował 

śniadaniem gości zagranicznych M ar­
szalek Sejmu tow. Ignacy- Daszyński.

Po Akademii Z. P. P. S. podejmował 
naszych gości z M iędzynarodówki wie­
czerzą -w- restauracji sejmowej.

O O SM L ZAGRANICZNI W 1 JK C IIA M  
BO ŁODZI.

WARSZAW A. %  pzerwca. (tel. w-1.) — 
Dziś o £odz. 12 w południe, goście zagra­
niczni podejm ow ani byli śn iadaniem  w Zw. 
Zaw. Kolejarzy.

O godzinie 12.30 nasi go.-jcie po zwie­
dzeniu gm achu Z Z k  odjechali d o  Łotfzi, 
gdzie dziś w iaazorem  odbędzie si-ę w ielkie 
zgrom adzenie.

B r o M p  pnsfppujp ciągle.
W A R SZA W A , 19. czerwca. (A. W.). 

W obec zwyżki ceny mąki żytniej cech 
.piekarzy warsz. zwrócił się do komi- 
sarjatu rządu o podwyższanie51̂  peny 
chleba. U Ważając, że obecna tendencja 
na rynku zbożowym nie zarysowała się 
jeszcze dokładnie komis. rząjdh nie u- 
dzielil piekarzom ostatecznej odpow ie­
dzi obiecując rozstrzygnąć spraw ę w  
najbliższej- przyszłości.

Nieprawdopodobna nominacja nastąpiła.
Zgodnie z naszem i przew idyw aniam i na 

stanow isko dyrek to ra  Okręgowego U rzędu 
U bezpieczeń we Lwowie, nastąp iła  gw ał­
towna zniiana.

"  m iejsce w ieloletniego dyrek to ra  dra 
Szkodzińskiego, został ubiegłej soboty

m ianow any na to odpow iedzialne stano­
w isko, znany k a r jerowi,cz O chm an Jan  i 
już w poniedziałek objął urzędow anie.'

Nlomntacjti ta m a specyficzny charak te r, 
tizem zajm iem y się szerzej w następnym  
num erze.

Niemcy uporczywie domagają się 
ewakuacji Nadrenji.

PARYŻ, 18. czerwca. (Pat.). W y ­
miana poglądów  pomiędzy Briandem 
a Stjresemancm rozpoczęła pię przed 
śniadaniem wydanem przez Brianda, 
poczerni obaj mężowie stanu kontynuo­
wali rozmowy, Stresemann powiadomił 
Berlin o rozmowach prowadzonych w 
w  Madrycie i Paryżu, poczem natyjdh1- 
ń i a s t  |”ozmcwyi będą się toczyły zw y­
czajną drogą  dyplomatyczną w  Celu u- 
stalenia miejsca i możliwie najbliższe­

go te-minu konferencji przedstawicieli 
lrzaaow. ktoraby mogła się rozpocząć 
w  drugim tygodniu lipca b. r., o ile 
sześć (mocarstw zainteresowanych wl 
niej zgodzi się na to. ,,T3euI. Tagebiatt" 
w  aepsszy z Paryża, oświadcza z n a ­
ciskiem, że stanowisko Niemiec j«st zu­
pełnie jasne Niemcy powinny doma,- 
gać się ewakuacji bez żadnych wamrt- 
ków  i to jak najszybciej. |
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C o  p i s z ą  i t r  n i ?
( ? )  Pom ylil iśm y się srodze. O w ­

szem, „ P R Z E D Ś W I T "  przemówi! i 
to  w e W stępnym artykule , po polsku 
i p o  francusku do przedstaw ic ie l i  Mię 
dzynarodów ki Socjalistycznej. Nie tak 
daw no  jeszcze b ebesow cy  głosil i ,  że 
m iędzynarodów ka socjalis tyczna p rzy ­
ję ła  ich z o tw artem i rękom a, teraz 
„ P rz e d św it"  bardzo  m inorow ym  to ­
nem piszę  io te m  i to  trochę inaczej, 
że to oni, roz łam ow cy

„pozbaw iam  zostali k o n ta s lu  i na­
razić m ożności nawet naw iązania le­
go kon tak tu  z Socjalistyczną Mięiłzy- 
n a rtu ó w k a" .

Ale obiecu ją  sobie  ci sanacyjni 
socjaliści, że wcześniej czy później 
dojdzie  do tego , ze i' > ' - -

,,w sposób najbardziej hą ln iu lny  rę- 
de M iędzynarodów ki socjalistycznej i 
naszej p artji lich  partji !j sam e się 
do jsiebie naw zajem  W yciągną“.

O w szem , ow szem , droga  do Canos- 
sy, do1 naw rócenia  się m arnotraw nych 
synów  zaw sze o tw ar ta ,  ale nie d la  
przyw ódców  i sp raw ców  rozbijam...

J e s t  i d e n u n e ja c y jk a :
„T rzeba wiedzieć, że la część so­

cjalizm u polfikiej^), z k tó rą  m usie­
liśm y się rozsiać, sziikaly n ieraz so­
juszu  i oheicnie. idzie ręka w rękę 
ze zdecydow anym i wrojfalni defiiokra- 
ic.ji z jaw nym i zw olennikam i faszy­
zm u .

i to  ty lko  d la tego , aby zwalczać P i ł ­
sudskiego.

Komiczni są  ci now i panow ie , u- 
da jący dem okra tów  i !socjalistójw,gdy 
w  rzeczywistości są sojusznikam i 
zm ilita ryzow anego  faszyzmu...

Na tradycy jnym  obiedzie  „ C Z A S U "  
przem aw ia ł  m in. prof. A. K rzyża­
nowski, k tó rego  m ow ę „ C z a s"  za ­
mieszcza.

T a  ozd o b a  sanacji, znany ekonomi 
sta  me miał z łudzeń co do obecnej 
sytuacji gospodarczej w Polsce, k tó ­
ra jego  zdaniem dzięki pak tow i s e ­
paracy jnem u u legn ie  znacznej p o p ra ­
wie.. Prof. Krzyżanowski w yraża  p rz e ­
konanie, że um ow a reparacy jna  ugrun 
tu je  pokój eu rope jsk i i iwzmocni p r ą ­
dy pacyfistyczne a „przeełewszystkiem 
zabezpieczy definitywmie stabilizację  
z ło teg o " .

Bo jak  stw ierdza  prof. K rzyżanow ­
ski

„W praw dzie stałości naszej w aln­
ij# nie zagrażało jeszcze żadne bezpo­
średnie  niebezpieczeństw o, jednako­
woż niedaw no przedstaw iała się sy­
tuacja nie ici.łkieui ró-żowo. O dpływ  
dćw iz w kw ietniu b. r. p rzybrał lak 
w ielkie rozm iary , że zachodziła oba­
wa, nie spadku  złotego, lecz oęfregó 
kryzysu ekonom icznego, jalu  m u s i11) 
by pow stać w skutek energicznych za­
rządzeń ochronnych dla u trzj m ania 
k u rsu  waluty. O becnie kryzys przy­
b ra ł łagodniejsze formy'".

Pro t.  Krzyżanowski spodziew a się, 
że  dopiero  teraz, dzięki pak tow i b ę ­
dzie można zaciągnąć pożyczki zagra 
niczne na lepszych w arunkach, oo p i c ­
ze mieć dodatn i w p ły w  na s tosunk i 
gospodarcze

W  każdym razie z tych pe łnych  o- 
pfymizmu u w a g  w yziera  rzecz) w i 
stość, k tórą  najbliżsi przy jac ie le  prof. 
Krzyżanow skiego  na g w a ł t  w ybielają .

W  tym samym nuhierze „C zas  w 
artykule  w stępnym  w alczy  starym  zre 
sztą obyczajem z re fo rm ą  ro lną  i 
twierdzi, że i tak  Idla [wszystkich b e z ­
rolnych chłopów ziemi nie wystarczy, 
więc; pocóż ją  odbierać biednym o b ­
szarnikom ?

Z jaw iska  polsk iego  życia poliiycz- 
czncgo os ta tn ie j  doby ok reś la  tow. 
dr. Próchnik  w „ R O B O T N IK U "  ja ­
ko: „ucieczkę przed kon tro lą  sp o łe ­
czeńs tw a" ,  czy to będzie  chodziło  
m etody  s to sow ane  w obec  se jm u, czy 
o myśli p rzew odnie  sanacyjnego  p ro ­
jek tu  zm iany konstytucji,  czy też o  
mszczenie sam orządu  zwłaszcza w Ka­
sach Chorych.

„W ezędzić więc, we w szystkich 
dziedzinach życia w idzim y tę sisnią 
po litykę; b iu rok rac i11 obejm uje i p la ­
cówki, na któr,eh pow ian i znajdo­
wać się przedstaw iciele ludności, k li­
ka  zagarnia w szelkie stanow iska i 
n ie chce być żenow ana przez rep re ­
zentantów  in teresów  społegzeń- 
slwa, niejefhee być kontro low ana. S po­
łeczeństw o sp row adza jsig coraz w ię­
cej do roli obiektu rządów , podm io­
tem 'rządów ' (są oni (grupa ludzi, Sprzę­
gnięta W spólnym brak iem  przekonań 
i o li« rak ter,.i“.

N astęp n ie  wykazuje  tow. dir. P roch j  
nik jak trudne  są nadzieje  sanacji ,  
że u su w a jąc  naszych tow arzyscy  z .za­
rządów  Kas Chorych  zdoła  tem jsa- 
m cmi zniszczyć p o d s taw y  b y tu  P. P. 
S. i

„Atak min. P f\# Jo ra  na sam orząd 
Kas, m a  być podobno chy trym  cio­
sem, pod naszym  skierow anym  adre-

W A R SZA W A . Ze Zdolbunow a do­
noszą : Rano o godz 9.20 w  ob"ębic 
stacij Zaolbunów, miała miejsce ka ta ­
strofa kolejowa, w  której zostały zabite 
trzy osoby. Kilka wagonów  uległo roz­
biciu.

Przebieg katastrofy był nasłęmijący: 
W  otoębie stacji stał pociąg towarowy, 
naładowany dirzewem. Sygnalizowano 
przyjazd p o n ąg u  towarowego, w któ­
rym tuz za lokomotywą znajduje się 
wagon salonowy rew izora Kicińskiego, 
Zwrotriczy Antoni Olczak źle nastawił 
zwrotnicę i jadąca towaróWka w 1 skła­
dzie 32 w agonów  w biegu aość szyb-

sem . P ochodź, to z u tartego w pew ­
nych  jsferach  poglądu, że K asy cho ­
rych należą  do podstaw  naszych 
w pływ ów . K ryje się w tem  pow ażne 
n ieporozum ienie. Idziem y do Kas 
C horych) g9yz jesl to w ażna placów ka 
p racy  dla dobra k lasy  pracującej, a 
na żadnej, takiej placów ce nie m oże 
nas brakowań. N ie szukam y tani ko­
rzyści polityczny1,eh. Pr/.ęciw nie, N a­
sze rządy w K asach C horych w dzi­
siejszych ciężkich w arunkach  i w o­
bec n ieuniknionych  b raków  tej m ło ­
dej instytucji obciążają nas n ieraz 
n iepopularnośeią . Politycznie lep - 
szym in teresem  byłoby up raw iać  opo­
zycję w stosunku do rządów  kom i­
sarzy. R ów nież b łędny jest pogląd 
że Kasy C horych są ośrodkiem , 
gdzie skup ia ją  się nasze siły agi la ■ 
cyjne. Rzecz się p rzedstaw ia w prost 
odw rotnie. Kasom Cli. oddaliśm y sze­
reg naszych dzielnych tow arzyszy, 
k tó rzy  .całkow icie pośw ięcili się ó- 
wocnej p racy  w lej instytucji, k tórzy  
n ieraz  o d e rw a li, .się p raw ie pałkow i- 
|Cłe od czynnej pracy politycznej i 
ągilacyjnej. Jeżeli więc w alkę w yda­
jem y dyktatorsk im  zapędom  p. P ry - 
„slora. jeżeli b ron im y  i bron ić  będzie­
m y sam orządu  w K asach C horych, 
pzynim y lo w yłącznie dla dobru robo­
tniczej instytucji, k tó ra  nie m oże być 
b iurokratyczn ie  rządzoną. P. P ry s to r 
plice w ylać z w anny wraz /. wodą 
dziecko. Zdaje m u  się, że uaerza  w 
PPS , i aby tego dokonać, pozbawia 
robotników  całkow icie w pływ u na in ­
stytucję, k tó ra  m a do czynienia z po­
dziem iem ; c ierp ien iam i i bolam i 
lJaęy  pracującej".

Rewizje wśród komunistów
w Jugosław ii

BIAŁGOROD, 19. czerwca. (Pat.). 
W  Zagrzebiu poi.(ba przepowadziła re­
wizje w  kołach Komunistycznych. W  
wyniku -ewizji aresztowano literata 
Knieja, dziennikarza Gałogaze oraz S a ­
lomona Lewiego i niejakiego Fich- 
bacha, przy których znaleziono doku- 
menta doycztące .propagandy komuni­
stycznej. S twierdzono przy tem, że S a ­
lomon Lewi był łącznikiem między ko­
munistami zuy zebskimi a centralą wie­
deńską. Po przesłuchaniu aresztowa­
nych, Krleja został zwolniony, innych 
zaś zatrzymano. Ci ostatni będą po s ta ­
wieni iprzed trybunał stanu.

— o —

kim najechała na pociąg z drzewem. 
Zderzenie osłabiły hapmlce, puszczone 
w  -uch w ostatniej chwili przez przy­
tomnego maszynistę

Skutki zderzenia były fatalne. Salon­
ka została zmiazdzona. Pod gruzami 
zginą! Kicmskj, przewodnik salonki Ko- 
waYzyk i robotnik Tomczyk. Ciężkie 
rany odnieśli konduktor Oleszuk i ba­
gażowy KonowałoW. Kilka w agonów  
u k g ło  częściowemu ,rozbić,'u.

R e w .z o ' ruchu Kiciński częściowo u- 
-zędował w Równem, obecnie zaś był 
w podróży służbowej. Śledztwo w loku 

— o—

Straszna katastrofa kolejowa.
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Zjettazon? front przeciw sjcialistom,
Wyniki wyborów do Redy mibjskiej w Tarnowie.

( ? )  W  niedzielę  o d b y ły  się  w  T a i-  
now !e -wybory do  Rady. m ie jskie j  z IV 
kurji. Z jednoczona ko łtune rja  p o s ta ­
nów Ra nie dopuścić socja lis tów  do 
Rady i w tvm Icek (utworzyli „Ghrze- 
śc ijańsko-żydow ski b lok  w yborczy"  w  
sliład k tórego weszli sana to rzy  i (sjo- 
niści, bebesow cy  i o r todoksi ,  chadecy 
i asymllanci.

O  tych w yborach  pisze  „ N a p rz ó d "  
co n a s tę p u je .

W e d łu g  zupełn ie  ścisłych informa- 
cyj, B lo k  B urżuazy jny ' w fijkd  na w y -  
t ory 26 .000  z ło tych . Kartki do g ło s o ­
w ania  z nakazu w ład z  szkolnych Poz­
nosi iy po  domach dzieci szkolne, a 
tak sam o  w szyscy lis tonosze, o r a z  
księża. Kościoły i bożnice s ta .y  piłę 
p o d s ta w ą  ascji agitacyjnej B loku Bu- 
rżuazyjnego. W  dniu w yborów  księ­
ża  w ygłaszali  kazania, w  których poc^ 
grzechem śm ierte lnym  zakazywali 
głosowrama na lis tę  socjalistyczną. — 
„ C u d o w n y "  rabin  z B obow ej H alber-  
'stam (wezwał żydów  do g ło so w an ia  
na  lis tę  Bloku Burżuazyjnego. Z acho­
w anie  się policji b y ło  w ręcz  skan* 
daliczne. T ow arzyszom  naszym z'kart-; 
kami do g ło so w an ia  schowdnemi w 
kieszeni zabran iano  naw et stać na 
chodniku, za rozdaw anie  kartek  w 
miejscach odległych od lokalów  w y ­
borczych zaa resz tow ała  policja o k o ło  
30 tow arzyszów . N a tom ias t  księża 
sw obodnie  w lokalach wyborczych 
rozdaw ali  kariki, a byli naw et p o l i ­
cjanci, którzy czynili to  samo. N ie ­
mal 'wszystkie dorożki w  mieście zo­
s ta ły  w ynaję te  przez Blok Burżuazyj- 
ny do zwożenia  w yborców  przez ca ły  
'dzień. — Pom im o tych ciężkich [wa­
runków u  alki. B lo k  S o c ja lis tyczn y  
o:, n ió s ł w ie lk i siuk,ces. J

G ło so w a ło  ogółem  8.584 osob. Na 
kandydatów  Bloku Burżuazyjnego p a ­
d ło  od 4723 do 4898 g ło só w , zaś na 
kandydatów' Bloku Socjalistycznego 
o q 3606 do 3802 g łosów . Przeciętn ie  
o trzym ał Blok Burżuazyjny  4820 gło-

Bratobójcza broń.
Parę m iesięcy zaledwie minęło od 

tragicznej śmierci tow  Jaszkowskiego, 
zanu-dow-anego przez zbirów z „f-ak- 
cji“, a oto znowu w W arszaw ie  pad! 
tow. Bucholz.

ŻYUody, bo zaieawic 19 lat liczący 
tow. Bi pholz, członek PPS  i o-gani- 
zac i młodzieży TUR, zg.nąi na poste­
runku jak niezłomny żołnierz proleta­
riatu Bolesną rzeczą jesi pisać o tej 
nikczemnej zbrodni, tem boleśniejszą, 
że przypomina czes j  1905 r., Kiedy, to 
ipod wpływam ayituiCii endeków -o- 
botnicj z szeregów Narodowego Z w ią ­
zku Robotniczego akiejrowywali w  Ło­
dzi morderczą broń przeciw własnym

sówr. Blok Socjalistyczny 3663 g ło ­
sów. Skreślen ia  b y ły  w  m in im alnej 
liczbie. IJ^ ta  ko m u n is tyczn a  u zyska ła  
za ledw ie  40  g ło só w .

W  ostatn ich  w yborach  se jm o\vych 
s tronnic tw a burżazyjne ,  k tóre  obecnie 
posz ły  w bloku oo 'wyborów g m in ­
nych, o trzy m a ły  11176 g ło só w  czyli 
71 procent, lis ta  socjalistyczna 4710

( ? )  „M ag is tracką  r o b o tą "  nazywam y 
w-e Lw ow ie każdy „w yczyn", którj 
je s t  n iedbały , lekkom yślny, mccnluj-  
ny, niecelowy. M oże to  być robotaj 
na jbardzie j  p ry w atn eg o  przedsięuiory , 
jeżeli je s t  n iedbała ,  m ów i s ię  o  niej 
„m ag is tracka" .

T a k ą  b o w iem  „ch lu b n ą "  op in ję  (wy­
rob iła  sobie  k o łtune r ja  low ska, s ie ­
dząca na ra tuszu  — dzięki tem u, że 
na żadne  lub p raw ie  żadne roboty; 
pieniędzy nie było , a  jeżeli i były , 
to  szlcndrjam  m agis track i w szystko  
zabagnił.  — T eraz  tę  op in ję  chętnie  
p rze jm ują  nowi panow ie  na ra tuszu  
lw ow skim .

N a jakiś czas, a mianow icie za 'rzą­
dów7 koni. S trzeleckiego u jem n y  ton 
rozg łos  o „robocie  m ag is track ie j"  u- 
cichł, teraz znowu o niej g ło śno .  Na 
specjalne „w y ró żn ien ie"  pod tym 
w zględem zas ługu je  w ydzia ł  techni- 
czno-drogow y w  M agistrac ie  lw o w ­
skim, który jes t  w  s ta łe j  „opozycji"  
uoi m ieszkańców  m ias ta  i 'ich [potrzeb

O trzym uje  o tem z m ias ta  n a s tę p u ­
jące  uwrag i :

O  rekonstrukcji  ra tusza  lw ow sk iego  
już w iele  bez skutku [pisano, a le  p rze­
cie tak iego  m arn o traw s tw a  pieniędzy 
i czasu, jGkie trw a  o d  trzech la t  
przy robotach reparacyjnych kam ie­
niarskich dla odnow ien ia  gm acnu ra ­
tu szow ego  dotychczas boda j  nie było.

Niema slow potępienia i wzga-dy 
dla tych, któyzy iswoią nikczemną dema­
gogią, wychowują morderców. Nie cho­
dzi nam w  tej chwili o osobę mordercy, 
którym zajmą się sądy, ale konieczno­
ścią staje się napiętnowanie „przywód­
ców" BBS, którzy swojemi metodami 
i czynami wykreślili isję na zawsze z 
szeregów klasy robotniczej.

Panowie z frakjoji usiłują wprowadzić 
te-ror w szeregi robotnicze.

Lepszych sposobów dla zlikwidowa­
nia swej „paftji" nie znajdziecie pano­
w ie z BBS. Klasa robotnicza potrafi 
oprzeć ,się waszym „metodom", aby o- 
czyścić puch robotniczy z gwardji fa­
szyzmu 1

g ło só w , czyli 29 procent. Obecnie  (w; 
wyborach gminnych Blok Burżuazyj­
ny zdobył ty lko  56 p ro cen t  (głosów', 
zaś B lo k  S o c ji/is ty c zn y  43 procen t 0 .  
Je s t  to  sukces ogrom ny, pom im o  te ­
go., że dzięki kurja lnej o rdynacji  Wy­
borczej wszystkich 12 m an d a tó w  za­
bra ł  Blok Burżuazyjny, zaś socjaliści 
pozosta li  bez m andatu .

S iła  P P S  w  T arnow ie  nie 'została 
z łam ana ani naruszona, przeewnie, 
zna jdu je  się w sta łym  w zroście  j—• 
taki je s t  sens w czorajszych w y b o ró w  
w T arnow ie .

R ubo ty  te  zosta ły  rozpoczęte  za cza 
sów  prez .  N eum ana , a  o trzy m a ł  je  
pew ien  'p ro tegow any budow niczy , któ-, 
regic* o fe r ta  b y ła  w p raw dz ie  n iska , [ale 
m usiano  za to  do  niej dotożyć kilka 
tysięcy złotych. N iep raw id ło w a  robo 
ta  przy cokole dała  ten  wynik, że Wj 
drugim  roku  k itow ane  rog i itpl. p o ’ 
w y p ad a ły  i rozpoczęto ła tan inę  co 
poc iągnę ło  za so b ą  w ie le  czasu, [pracy
i kosztów.

Ale nie tu  koniec 'tej fuszeradzie .
W  roku Dieżącym spostrzeżono  n a re ­
szcie w s trę tn y  w y g lą d  tak  zrepero- 
wanego ' cokołu, z czego p a w e t  się-* 
dzące pod  ra tuszem  przekupki i go-; 
spouynie  w iejskie  w e so ło  się naigra-  
wały , no i dalej p rz y s tę p u ją  d o  r e ­
paracji, w yrębu jąc  ca łkow icie  od  d o ­
łu grubości inożc i p o n a d  30 ćm t 
cokołow e sztuki z tw a rd eg o  ntuszlo- 
w ego  kam ienia  wr zam ian d a jąc  z 
m ,ękkiego w apn iaka  sztuki g rubości 
od 12 uo 15 cm., a resz tę  w ypełn ia  
się cementem, k tóry  znacznie je s t  
droższy od kamienia, no ale nas na to 
stać.

Na Rży  zauważyć, że jeżeli p rzez  
d!wa Iłfta dopuszczano s ię  grube j ,fu- 
szerady, to  obecnie kon tynuu je  się 
w najlepsze m arn o traw s tw o  grosza  
■publicznego, gdyż  ta  ro b o ta  w  toku  
następnym  ponow nie  będzie  p rze ra ­
b iana z pow odu  m iękkiego i niedo^ 
b ranego  m a te r ja łu  itp.

Że jednak  u rząd  techniczny tego, 
ro d za ju  robo ty  za iządza  i p rzy jm uje ,  
należy chyba przepisać  p rzy s ło w iu :  
„ jak. pan, taki k ram " .

Go jednak  rob ią  panow ie  kom isa­
rze, którzy są  p ro feso ram i techniki i 
rek toram i ?

Radzimy panójn inżynierom k om i­
sarzom pro feso rom  itp . ,  że gdy  nie 
m ogą sobie  dać rady  i zarządzić  jak 
należy p rzy  robotach kamieniarskich 
by zwrócili się do O rganizacji  to w a ­
rzyszy kam iem aisk ich  (Lw ów , Z ie lo ­
na 7), którzy n aw e t  bez in te resow nie  
udzielą  dobre j i p rak tyczne j rady, 
przy wszelkich robotach  kam ieniar­
skich.

braciom —  robotnikom z PPS.

Jaki pan taki kram.
Nieco o marnotrawstwie magislratkiem.
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Życie Podkarpacia,
Wiadomości z Borysławia.

(T elef. od naszego korespondenta).

Śledztwo czy tortury?
Borysław, 20. czerwca.

Onegdaj została wniesiona w  Sądzie 
grodzkim w  Drohobyczu -karga o po­
bicie Bernarda W agm ana  w Borysła­
wiu przez tamtejszych funkcjonariusz j  
policyjnych w  czasie śledziwa.

Skargę tę wniós! jeden z adwokatów 
d,-ohobi|ck:ch załączając ćw .a icc tw o le­
karza szpitala w Dronobgalu, u któ­
rego w leczeniu p rzebyw a pobitą.

Sam fakt 'przedstawia się następują­
co: Bernard W agm an  zpstal areszto­
wany wskutek złośliwego doni-s 'euia  
siostry jego Klary Wagtnau, braci E 
i T. W agm anów  oraz szw agra  Sirrioh- 
k ra ,  pod zarzutem kradzieży pgk-orji.

N a p o s te ru n k u  p o licy jnym  z rn u sz a n ..
B W agm ana  do przyznania się db hre- 
pop tłn iore j  kradzieży w następuj c j 
sposób.

Przodownik Skcczyński, Giezek, My- 
ązti: i inni. nakryli go mokrym kocem 
i bili tiradjtią !po całym, ciele przez 
dwie godiziny, aż do omdlenia, W ag- 
man krzyczał, że ni a ma się do czego 
przyznać. Potem wizucono go do p iw ­
nicy, i glocizono do następnego dfnią, 
w  któr.i m znów rozpoczęto znęcanie 
się nad -nieszczęsnym.

W ywiadowca Feifcr przyłproWfodził 
go za ucho do inspekcji gdzie bito ,go 
do utraty' 'przytomności.

Po pewnym czasie zajęto mu buty

Przyszła kryska... na in2. JĘtirze- 
jawskiega i kierownika Ważnego.

Dnia 14. bm. odbyły się w  Sądzie 
Pracy w  Dronob .czu, pod przewodnic­
twem --ezesa Sądu Pra,cy p. dr. Kaz, 
Łobosa, dwie rozprawy karne przeciw 
iużyni .;vowi Edw. Jędrzejowskiemu, 
kk|-ownirtowi warsztatów tymy „Naf­
ta" i (pirzticiw Tadeuszowi Ważnemu, 
kierownikowi w'ars-„ ta lów  ,,I jn a n o w a '1, 
o to, że nakazywali oiii robotnikom 
pracować więcej jak 8 godzin dzien­
nie. Po przeprowadzonej rozprawie 
prezes dr. Łobos, stwierdziwszy tę o- 
koliczność, zarządzi! inż. E. Jędrze­
jowskiego i Tad. W ażnego, za  ppzekro 
czenie ustawy z 18. grudnia 1919 r., 
po 10 dni aresztu z zam ianą na grzyw­
nę W  kwocie 200 zł., przyjmując ja­
ko okoliczność obciążającą fakt, że ci 
panow ie  częściej dopuszczali się tego 
p-zekroczenia.

Obaj osk arżen i z g ło s il i  od teg o  wy- 
- oku o d w o ła n ie .

—o —

skrępowano nogi i ręce, włożono w 
poprzek palicę, powalono na podłogę 
i nito trzciną p o  piętach. W idząc go 
jeszcze przytomnym postawiono gó na 
nogi i kazano przemaszerować po p o ­
koju. W agm an  zrobił parę  k roków  i 

‘tr-ną! na  'ziemię. W  końou kopano 
go  w S j u d k  i wyrzucono praw ie  bez 
'życia na dwór. Pizsjezdrty fiak.er za- 
wfóz go 'do szpitala w Drohobyczu. 
. Ob C n i  prowadzone ,*e:t w 'tej sgra 
wic dochodzenie sądowe.

Ni.- wątpimy, ż-e winnych spotka s.i- 
"owa, a 2ąjłiużona kara.

Spraw a ta w yw arta  ;.i.nc wrażenie w 
B o r :s ’awi i Drohcby czu.

Sk ładk i na strejkujących.
W  dalszym ciągu na  strejkujących 

robotników Zdanowicza sekcja „Pax.“ 
(zebrane tprzez tow. Proszą Jana) zło­
żyła 57 zł. 10 gr.

—O—
Kronika Bor, sławska

PRZY ZNA J. > ’TĘ DO ClHMSYC.il P IE ­
NI KłjZ.Y. 18. 1Ć m. T adeusz G o w d a,'p rze- 
dhodziy. ul. W olaniecką zgiubił 70 z! Z na­
lazła je pum Ulyszuld, i w między,esasie 
gdy Jłodflosila preniądze pHyzljlBl się lin 
nich jodem z przechodni i o dębiał.

SA M O D O ftóW O  P R Z E Z  tPT O PIFN lK . 
.lak podaw ała we weBorajszjrm num erze 
k ron ika  drohobycka, 17. b. ;il skoczył do 
dobi z woda w D rohobyczu, n ieznnm  
ruęjezrzna . .lak zeżnaje Dawid l-iieum an  
jesL on synem  Friendlem leru , biułownP.ze- 
go z W olanki w B orysław iu.

(i F IARA D S Z lS iO W  EUJC27NYGH. 
SWttiKl N orbert student wydziału prawni- 
rzc&« w 'Krakowie, przebyw ający r-hwbowo 
w B orys,aw iu 19. b. ui. przechodzą ’ ul 
D rachobycką zw abiony został przez

.! szuStów- graczy (Jedynka 
| p rżeg iu l  k w o tę  12') zł

d w ó jk i ,  i

W ia d o m o śc i  z Drohobycza,
(T elef. od naszego korespondenta).

Zła poczta, czy aaministracia 1
Województwu do wiadomości.
Stowarzyszenie  „P raca  1 w e  L w o­

wie zg łosiło  założenie oddz ia łu  sw e ­
go w Drohobyczu. Po zała tw ien iu  
w stępnych form alności,  s ta tu ty  tego 
now ego  o d d z ia łu1 m iały  odejść  d b  S ta ­
ros tw a  w Drohobyczu  i to jeszcze 
31 m aja  br. T ak  info rm ow ał tow. dr 
H ankiew icza  re fe ren t  W o je w ó d z tw a  
we Lw ow ie radca Piekarski. Pom im o 
tej informacji, z początkiem czerwca 
s ta tu tó w  tych nie znaleziono Y. S ta ­
ro s tw ie  w D rohobyczu, a g d y  tow . 
dr. Hankiew icz  poraź  w tó ry  in terwe- 
n jo w ał  u p. P isa rsk iego  ,w' tej 'sp ra ­
wie, tenże ośw iadczył mu, że s ta tu ty  
te •bezwzględnie m uszą  się zna jd o ­
wać -iw S taros tw ie  w  Drohobyczu.

W czoraj tow . T ym ków  in te rw en jo -  
wai w tej sp raw ie  w S ta ros tw ie  w 
D rohobyczu i m im o iposzukiw-ań, p. 
kom isarz  dr. Balcer nie m óg ł tych 
s ta tu tó w  znaleźć w S tarostw ie.

Ci-ekawi jes teśm y, kto tu zawinił, 
-czy noczta, czy adm inis trac ja  ? Może 
W o jew ó d z tw o  w g lądn ie  w tę spraw ę.

Z a  poważni luc.zie m tcrw enjiip i w tej 
■--prawdę, by można ich zbywać czem- 
badź.

leszcze o o t a l ą c p  wuźnsm 
shuPbmsym.

O dnośn ie  do zam ieszczonego sp ro ­
stow ania  p. D ubarsk iego  zg łos ił  się 
u nas p. M aksym  Matczyszryn i ,o- 
świadczył, że dzięki tylko naszej n o ­
tatce, p,. D ubarski Wypłacił -mu tego  
dnia, w którym ta no ta tka  by ła  u m ie ­
szczona, zatrzym anych 135 (zł. i ?a tę 
pom oa  sk łada  „Dziennikowa L udow e­
m u 11 i jego  ko responden tow i podz ię ­
kowanie.

Kronika Drohobycka.
W YRODNA MATKA 17. b m. została 

nreszUnyana przez posterunek P. P., Zu­
zanna Melusz, z Hubi|C,z, pod zarztitem  
uduszenia (swego nieślubnego 3- lygódnio- 
wągo jklzieic-ka. czasie dochodzenia justuSo- 
no, że dziecko lo zostało uduszóne jęs/cze
2. czerw ca b. r., po,czem w ym ieniona Me- 
Insz ukryła, zw łoki lego dziecka w s.-alie 
gdzie leż zosbdy znalezione przez o ftpny  
Pol. Pnslw.

; -mrmr-Mjr - •* mrm rrwn-jin i—

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Stanisławów, 19. czppwca

Plaga zbióreif ulicznycn
Ze sfe,r robotniczych proszą nas o 

konieczne poruszenie palącej sprawy,

jaką stanow i plaga zbió-ek ulicznych w 
naszem mieście (Jbciążenje ludności 
"Ozmaitemi świadczeniami m nnanilam a­
mi jest już tak wielkie, ze urządzanie 
zbiórek i to  nierzaoko tiWójciu w jednym
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i tym samym dnin, jest juz naprawdę | 
przeciągnięciem struny. Njc dziwnego, 
że chętnych do składania ofia- jest co­
raz to  mniej, a niebawem zabraknie zu­
pełnie, albowiem posługiwanie się Ka­
botażem iprzez kwestujących, wy w iera 
zupełnie przeciwny skutek. Na jedną 
zbiórkę miesięcznie moźnaby się zgo­
dzić, i to  na  cel godny, ale zb ió i t i  na 
cele towarzystw, które 'w - ,sposób lekki-- 
chcą dojść do funduszy —  winn j bez­
względnie odpaść Środkiem do uzyska­
nia funduszów winna być praca, a nie 
kwesta, czyli nacią, ani? uljtzne ludzi.

-o —
aO M lSA E Z  H ZĄDuW Y W  K R siE  

CHORYCH?
Krążą po naszym miećcie uporczywe 

w."s,e, jakoby kierowa iciwD \V tut. Ka­
sie Chorych miał objąć Kouksarz .rzą­
dowy. W  iademo cl tej - mo­
żna  urzędowo stwierdzić, ulatsgo te-1 
podajemy je yeJJ.nie z obowiązku dzien­
niki r-kiego

—o —

hponiłtd Sr̂ iSlGWuWLha.
f-TttAT.Y PO  IHlSTETttryKOAYiOjiO. 17 

li. u*, n iez n s ju  n an ta ie  sp raw cy ,  s i r . e M  
clwfi rJB\ do puJrolu jąeego w Z o lo n em  
po\v. Kosów, p o s le n u ik o w c^ o  M atasz.ika  
l . r ró ch cd ząee^o  d ro g ą  K c p y la s ,  o Jraro łrer.1 
o Z i .lm  od g ran icy  r j m u i t s l u r j  z il i i-  
jaiąc m u  psa,  | » c z e m  zbiegli do iasu,  
w k ie ru n k u  g ran icy .  Posterunkow y. k ’ó n  
n ie  zosltd ra n io n y ,  strzeli ł  k i t k a k i M i i e  do , 
uciekających, j ed n a k że  ci korzystając ,  z 
-•it-mneści. zdołal i  zbicia. D o d ie d z o n ta  w 
loku.

KRONiKfl POLICYJNA
Józefa B a-tków  i Józef Morylowski 

z Zagórza po w.' Rohatyn, przy trzy mam 
zos:a 'i za  kradzież artykułów spożyw ­
czych i t t inków w- wart, łącznej 200 
zł. popełnianą systematycznie od 6 mie­
sięcy na s kodę -cslauratora Wilhelma 
Haubcnstocka.

L u b  Kader, Kupiec z Tyćmieujcy, „o- 
p-owadzony został przez tamt. Komi­
sariat P. P. jako poszukiwany za  sprze- 

niewi-rzenie kwoty 150 doi. na szkocię 
Joachima Klingera, dostawcy s ona dla 
wojska.

Tadeusz Zagórśki, lat 17, z Bołccuo- 
wa, doprov. ar.zony został przez tatrt. 
posterunek P. P. za kradzież w r. 1927 
roweru, — skradz.onego Mieczysławo­
wi GielczyńsKiemu, majsbowi kaflar- 
skitmu Odebrano rower, który znajao- 
wal się w trzecich rękach. Rowieir 'wart. 
40 doi.

Stefan Jakisz przytrzymany został za 
współudział w  k-aozitzy, dokonanej 
w raz z Janem Wesołowskim, na szkodę 
prokuratora Zubrzyckiego.

Moses Biei urzędnik prywatn.j ze 
S tanisław ow a doniosł o zgubie 33-ch 
ćwia-tek losów Państw. Loterji Klas. 
w  dniu 15. b. m. około godż. 20, w 
czasie iprzechodu ul. Meizelsą.

Rózia Aeidman, kupcowa ze Stani­
s ław ow a, doniosła o k-aazieży 6 kieli­
szków  srebrnych wart. 50 zł. z niezatn- 
kniętego mieszkania podczas chwilowej 
nieobecności.

Zlot Ohręgowy Młodzieży
T. U. I?. wa Lwiiwis

odbędzie sie dnia 29. czerwca b. r dla 
t _zech województw1 wschodniej Mało­
polski. Wszystkie organizacje prowin- 
c o ia ine , ze względu na zniżki kole ow e 
prosimy o bezzwłoczne nadesłanie za ­
wiadomień o ilości przyjeżdżających u- 
cztslniuów, Zgłoszenia wysyłać na.ezij 
na (ręce sekretarza Kopi. Wyk. tow. A r­
tura Hk-ssa, Lwów, ul. Na Błonie 22 b. 

— o —

ę\ komunistów przea sądem
W a ż j p ł  przesłuchano ' da’szi,ca 7 

oskapżotn.ich. Raźcm przesłuchano do­
tychczas 18-'u. Ws.?3j!scy nic i^zyznają 
się do winy. Oskarżony Cadyk GotL- 
lieb, w którego mieszkaniu znajdowa­
ła się dpukarnia, zeznał, że z sympatii 
dia komunizmu zezwolił ustawić w 
mieszkaniu pwc-in drukarnię, j«inako~ 
w oź pam nie trudnił się drukarstwem.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
—o —

Bandyta ubezuiladniony przsz potrzebnego-
(y) W  Ludwinowi?, poW. Jaworów, 

tamtejszy parobek Tedko Zubacz, po­
szukiwany przez policję za napad r a ­
bunkowy i kradzieże, onegdaj wpadł? 
do imcszkania Dmytra Byika i strzelił 
do (litego z lA-wotwtenu, raniąc go -a ipra- 
wą rękę. Byk, pomimo zranienia, wyr­
wa! Zubaczowi rewolwer i uderzy! 
mm oęryszka po głowie i twarzy1.

obezwładniwszy' w  ten sposób napast­
nika, Byk zwią,zai go szmircm, po- 
czem powiadomił o tem policję.

W  czasie dochodzeń stwierdzono, że 
Ztibaci: usiłował zastrzelić Byka z namo 
wy Dpiytra Hory, zam. w LudWłuo- 
wie. W obec tego Hoisę aresztowano i 
wraz z Zubeczem odstawiono ho sądu. 

— o—

Krwawa potyczka policji ze szpiegami.
Posberuhek policji w  Skidiu, w p-Jw. 

grodzieńskim, wysiał na szesę Grcmno- 
Lida patpol, którego zadaniem było u- 
nitmożliwienje ’ up,eczki do Rosji so­
wieckiej podejrzanym silnie o upraw ia­
nie szpiegostwa na "zzcz  Rosji m iesz­
kańcom wsi Bielakowszczyzna, gminy' 
Skidel, Tomaszowi Soroce i Janowi 
Kaszkiewiezowi.

P a f-ol spotkał wyżej wymienionych

w  towarzystwie Klimczaka, ze wsi 
Gliniany, igim. Skidel, i wezwał ich 
do zatrzymania się.

W  o d  er tego, że nie hjsłuchali oni. 
Wezwania, a przeciwnie, usiłowali zbiec 
patrol zmuszony został do użgpia bro­
ni, wskutek icżego został zabity T o­
masz Soroka, a raniony Kasizkiewicz,

| któremu jednak udało się zbuc. Klim- 
1 czaka zai~zymano.

Angie lski m otocyklista, H icks
podczas wyścigów motocyklistów na wytpie Man.
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Czsgo domagaj? się p r a w e ?
państwowi od rządu.

(x) Cent . Kc-misja Porozumiewawcza 
SW . Zaw. pirzpowdikówi państwowych, 
rv . rezentująpa w  obecnej chwili 14 naj­
większych związków p-pec. państwó- 
w t ch, obejmując. Ich do 200.000 'człon­
ków , tpcstanowila się zwjtócc do R zą­
du z przedstawieniem najpilniejszych 
spraw, dotycząc ,dh prac. państwowych.

W Związku z tem prezes C. K. P. p. 
H. Raabe udzieln -następująpych Wy- 
jaś lień

Jaikie spraw i na pkiw.szy plan 
pragnie C. K. P. wysunąć?

S ą  to sppaWy dwóch kategoryj ■— 
z s sa d n e z a  pewizja 'ustawodawstwa, 
dotyczącego pracow. państw  i sprawa 
obecnych uposażeń.

Rewizja obecnych us taw  jest gW aitow 
r.ą koniecznością. Praoow npg państw o­
wi posiadają  ogólną Ustawę uposaże­
niową, Ustawę emerytalną i część pra ­
cowników Sposiada Ustawly pragmatycz­
ne; nie mają ich dotąd kokją-ze  i 
pocziowcy.

Ustawy te nie odpowiadają ani obec­
ni m stosunkom gospodarczym, ani u- 
stabilizowanej już dzisiaj organizacji u- 
rzędów  i władz

Jtśli phodzi o
Ustawę uposażeniową,

to zawiera ona  wiele b. ciężkich bra­
ków. W eźmy tylko sprawę t. zw. za- 
szeretfowad; pow sta ło  od r. 1923 sze­
reg nowych urzędów  i funkpjj. Szcze­
gólniej na niższych stanowiskach pmc. 
kolejowych, pocztowych, skairboWjyćh, 
adminisirŁCyjn^ch, przesunięcia w sze­
regach służbowych, w związku z wjg- 
konywantmi czynnościami, s ą  koniecz­
nością.

I i „Tabela plac" 
m a mnóstwo niedomagari. Jednem z 
■najdotkliwszych jest np. b m  aw an­
su automatycznego, wskutek czego p ra ­
cownik stabilizowany przez cały ciąg 
swojej ,służby, nie może p-zejść do 
wyższej kategorji. Drugą jest choćby 
t. zw. „minimum egzystencji".

0  ile wiemy, było ono dotąd'
w XIV kategorii?

1 tutaj tkwi pała Uagedja. XVI i 
X  ̂ kategorje s ąjuż poniżej ow ego 
„ m i n i m u m , a  XIV „minimum" stano­
wi dziś koło 1G0 150 zł. uposażenia,
czyż można się za to utrzymać? Mini- 
rnuni uposażeń jest dzisiaj gdzieś w  
XII czy XI katcgoi-ji, a cała rzesza 
pracowników poniżej tych kategoryj —  
to wprost nędzarze. Nie można dłużej 
ntrzymywac tej groźnej tikcji.

Poza  te;ni chodzi jeszcze o ożne 
dodatki lunkcyjne, zupełnie mesko&r- 
dynow an?gzis ia j  z obtpnemi czynnością 
mi prpcowniKów, dodatki lokalnę, nje-

odpowiadające 1 jstanowi miejscowemu 
drożyznij# dodatki za dzieci szkolne, 
wreszcie brak dodatku uzdrowiskowe­
go i inne.

Co się  tyczy ustawi; em rytalncj,
nieuregulowaną jest sp raw a zaliczania 
do 'emerytury' czasu służby np. w  sa­
morządach i instytucjach prywatnych.

Uregulowanie godzin prący 
niestety dotąd1 nie wszędzie należycie

W szyscy pracow nicy  zatrudnien i w 
przem yśle , handlu , b iurow ości, kom u­
nikacji, szpita ln ictw ie, instytucjach u- 
żyteczności publicznej itp. m a ją .  p ra ­
w o  do korzystania  co kok z p ła tnego  
urlopu. W y ją te k  s tan o w ią  pracownicy 
p rzeds ięb io rs tw  sezonowych, w  k tó ­
rych praca t rw a  krócej niż 10 -mie­
sięcy to m iara  zasadnicza dająca prai- 
w o  do  p ła tn eg o  u r lopu . D rug i  w y j ą ­
tek s tan o w ią  zak łady  p rzem ysłow e 
rzemieślnicze, za trudn ia jące  czterech 
lub m nie j p racow n., k tóre  jako chu-j 
łupnicze ogólnym  norm om  nie p o d ­
legają .

P ła tn y  urlop pracowników wyżej 
w ym ienionych ka tegory j t rw a  8 dni, 
o ile praca ich t rw a ła  b ez  p rze rw y  
rok w danem  p rzedsięb io rstw ie .  P ra ­
wo do u rippu  15-dm ow ego  zyskują  
po  trzyletnim  okresie  pracy. P raco w ­
nicy m łodociani poniżej 18 lat m a ją  
p re ro g a ty w )’ w iększe, gdyż  po roku 
pracy n ieprzerw anej korzys ta ją  z 1 ł- 
du iow ego  urlopu.

inna  jest sy tuacja  u r lo p o w a  p ra ­
cow ników  um ysłow ych zatrudnionych 
w handlu , p rzem yśle  i b iurowości. 
Każdy zarządca czy Kierownik p rzed ­
sięb iors tw a, maJarz, rzeźbiarz, czło­
nek personelu  artystycznego tea tru , 
o rkiestry , w y tw órn i  f i lm ow ej,  kazuy 
dziennikarz, te lefon is ta ,  farmaceuta, 
spjrzeuawca i eksped jen t  sk lepow y, o 
d e  ukończył 6 klas, korzysta  ,po p ó ł ­
rocznej n ieprzerw anej  pracy z u r lo ­
pu  d w u tygodn iow ego ,  po  rocznej zaś 
z jednom iesięcznego u r lopu  p ła tnego  
n ieprzerw anego .

W  tym m iejscu należy podkreślić , 
iż nieczynności w zakładzie  pracj' 
w skutek  choroby, nieszczęśliwego w y­
padku, oraz z  .powodu p o w o ła n ia  p ra ­
cow nika do cwiczeń w ojskow ych nie 
uważa się za przerw ę w  'umowie p r a ­
cy 'pozbaw iającą  lub ograniczającą  
p raw a  pracow nika do korzystan ia  z 
urlopu.

Za c a ły  czas urlopu, p racow nik  p -  
trzym uje  norm alne  pobory.

p o s taw io n e ; są  często u-zędi, państw o­
we, które nic -sobie nie robią  z za ­
sady- 7-io i 8-io godzinnego dnia 
pracy. TJjregulowania wljltnaga sprawia 
urlopów. Całym kompleksem spraw, 
jest postępowanie dyscyplinarne.

W  sprawie poborów aktualnych
jest faktem, że od 1. stycznia 1928 
uposażenia jsą niezwiększone pomimo, 
że  drożyzna znacznie wzrosła. Niswy- 
płapona jest dotąd podwyżka dodatku 
mieszkaniowego z p. 1928

Tak wygląda zawiły spłot zaga dnień, 
jaki s tanowi dzisiaj sp raw a  pracow­
ników państwowych.

Co do kolejności korzystan ia  z u r ­
lopów pracow nikom  p rzy s łu g u je  p ra ­
w o w zajem nego  porozum ien ia  się. W  
rażic m eosiągn ięc ia  zgody decyduje 
in spek to r  p racy . 1 \ '

Z dnia.
N a  C "  £ ą  p i e n i ą d z e ,  

a  n a  m  Icfii m t - m a .
W  czasach dzisiejszych ogólnego  

kryzysu, bezrobocia  i tak wielkiego 
braku- g o tó w k i ,  że transakc je  k ilku­
nas to  złotowre za ła tw ia  się w ekslam i, 
k tórych nikt po- p ros tu  nie 'wykopuje, 
kieciy liieuniknionem s ta je  się m orato- 
rjum, w yrzuca się jednak  dosłow nie  
w b ło to  dziesią tk i tysięcy  złotych.

D ou ładujem y się, iż M. S. W ojsk , 
w yasy g n o w a ło  przed' kilku dniami, 50 
tys. (p ięćdziesią t  ty s ię ty )  zł., na b u ­
dow ę s tad jonu  sp o r to w eg o  dla  20 n p .  
we Lwowie. J e s t  to p raw d o p o d o b n ie  
cząstka  subw encji .  P om ijam y  już  fakt, 
iż we Liwowie pos iadam y m asę  boisk  
sportow ych, w tem kilka w o jsk o ­
wych, z których 26 pp. może korzy­
stać, nie m ożem y się oprzeć jednak  
zdumieniu, iż taką  m asę  pieniędzy 
wyrzuca się na t ry b u n y  i (ogrodzenia, 
co niem a nfe ze spo rtem  wsjpólnego, 
uwłaszcza, jeśli idzie o w ojsko , które 
ze spo r tu  nie pow inno  robie  im prezy 
dochodow ej i p o b ie rać  \vstę-py ża  nwe 
ćwiczenia sportow e.

Zaznaczamy, iż 26 pp.,  zaangażo­
w a ł  w P ań s tw . U rzędzie  Pośr .  Pracy 
60 ro b o tn ik ó w  i tu tai wyłazi ano- 
m alja ,  rodzi się paradoks .  Do pracy 
zg łos iło  się na tychm iast 60 ro b o tn i­
kó w  ukwalifikowaiiych, k tórzy nie 
m ogąc znaleźć pracy wobec braku  
go tów ki i zasto ju  w  swoim  dzawo-j 
dżiq z nędzy idą p lan tow ać  Ziemię m 
boisko.

Niech s taną  jfjabryki, zam rą  W arszta 
t y  pracy, zniknie budow nic tw o , b y ­
le sp o r t  szedł... VV. z.

—o —

K o m u  i j a k i e  n a l e ż ą  s i ę  u r l o p y .

■
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,jPat i Pata chońciu”
wykorzystani przez lwowskich rzezimieszków.

(y ) — C hodźm y do C olosseum , 
ja  dziś fundu ję  — tenn  sJfowy n am a­
w iał O łen ę  P o d h a jn ą  do udania  się 
dd kina, w e te ran  kunsztu  z łodz ie j­
skiego, L eopold  Socha.

— Tak daleko, lepiej do '„.Grażyny" 
— o d p ow iedz ia ła  P odha jna .  Służąc 
bow iem  u r. S tan is ław a  Poczeniow- 
śkiego, zant. p rzy  ul. Na Bajki 1. 25, 
bliżej b y ła  „G ra ż y n y "  niż „ C o lo sse ­
u m " .

— 1 am je s t  ładny  p ro g ram  (— p rz e ­
konyw ał dziewczynę Socha — sam 
P a t  i Patachoncio  będzie  pa filmie.

Koleżanka P idha jne j ,  Katarzyna 
W ołoszyn ,  idąca w tow arzys tw ie  W ł. 
W ilczyńskiego  zap ragnę ła  podziwiać 
„P a tach o ń c ia" ,  p rzeto  ca łe  Towarzy­
s tw a  w e czwórkę u d a ło  się d o  C o ­
losseum . '

Tam  też Socha p rzyc isną ł  się d o  
P idha jne j ,  jakgdyLy w C olosseum  b y ­
ły" w ąsk ie  i n iew ygodne  po w o jen n e  
krzesełka. Silnie o b ją ł  jej k ib ić  i szop 
cząc f ry w o ln e  s łów ka, u s i ło w ał  n a ­
leżycie zabawić sWą przyjaciółkę.

— W ięce j  śmiałości niż zn a jo m o ­
ści — odcię ła  się P idha jna ,  g d y  S o ­
cha s taw a ł  się zbyt pou fa ły .  Po  Iczę- 
ści m ia ła  i rację. Sochę bow iem  d o ­
piero  przed  trzem a dn iam i p rz e d s ta ­
w iła  je j  W ołoszynów na .  W p raw d z ie  
pop rzedn iego  dnia Socha odw iedz ił  
ją  i troskliw ie w y p y ty w a ł  się o Sto­
sunki i (rozkład m ieszkania  p . Poczty 
n iowskich, jednakże  nie upaw azn ia ło  
g o  to  jeszcze do zbytniej poufałości.

P id h a jn a  pom im o, że je s t  zd row ą 
w ie jsk ą  dz iew o ją ,  m a  jakieś te le p a ­
tyczne czy m ed ja ln e  przeczucia. Im 
bardz ie j  „ P a t  z Pa tachońc iem " w y ­
p raw ia l i  kaw ały  na ekranie, tym bąr-  
dziej p o tę g o w a ł  się n iepokój P id h a j ­
nej. C oś  ją  jak m agnesem  c iągnę ło  
d o  domu. P o d  pew nym  pretekstem  
wyrszła z Widowmi i fczemprędzej p o ­
sp ieszy ła  do domu.

— G w a ł tu ,  r a t u n k u ! — zaw ołała ,  
zastaw szy  drzwi m ieszkania o tw arte  
a wewmątrz dwóch d rabów , rozb i ja ­
jących łom em  drzwi szafy. N icponie 
przerazili  się o w ie le  (więcej (niż P id ­
h a jna  i c zem p ręd z t j  poczęli uciekać. 
Dziewczyna chw'yciła jednpgo z nich 
za tiołę rag lanu ,  jakguyby  conajm niej 
chciała zaprow adzić 'go do ś lu b u  przód 
ołtarz . N icpoń nie odnos ił  się j e d ­
nak do płci s łabe j  ze żb y tn ią  rewe-t 
rencją . U derzył bow iem  dziewczynę 
łom em  silnie p o  ręce, w y rw a ł  się  i 
zbiegł

P ow iadom iona  o  tern po lic ja  o d ­
szukała Sochę, k tó rego  dhia 5 (kwiet­
nia b . r. ods taw iono  Idb kom isarja tu .

Przebyć wuosnę i la to  [w krym inale  
nie uśm iecha ło  się Sosze. P rze to  (w?! 
d rodze  do polic ji,  po ran ił  się szkłem

na piersiach, n as tępn ie  zaś zbiegł z 
kom isarja tu

Po lic ja  1 odszukała  w krótce zbiega 
w" m ieszkaniu jego  przyjaciela, M i­
chała  G oron ia ,  zam. przy u l .  Szpita l­
nej 1. 86. W  chwili a resz tow an ia  Go- 
roń m iał pod pod u szk ą  rew olw er ,  
marKi „ r r o m m e r " .  O sadzono go  ró w ­
nież w- areszcie. O kazało  isię (bowiem, 
że Socha nam ów ił  P id ita jną  do uda-; 
m a się do C o losseum , ab y  spólnicy 
jego  m ogli  spoko jn ie  okraść m iesz­
kanie. Jednym  ze złodziei b y ł  'właśnie 
Goroii. O n to uciekając, Uniósł s re ­
b rną  zas taw ę s to ło w ą ,  sk radzioną w 
mieszkaniu r. Poczeniow skiego . D ru ­
giego jego  spóln ika  nie zdo łano  ,o d ­
szukać.

W czora j  s tan ą ł  G oron  w raz  z So­
chą i W ilczyńskim przed w y ro k u ją ­
cym, sędzią r. Szulis law skim . Po  (prze­
p row adzone j  rozpraw ie  dw aj p ierw si 
zostali skazani po 8 m iesięcy jwięzie- 
ltia. W ilczyński zosta ł  uw oln iony  od 
winy, i kary.

Na ekranie dnia.

Na udeptaną tętn ię .
Jak  don iss ly  p ism a wczorajsze, zo­

sta ł tow . p o se ł  D iam and \vjyzwany na 
po jedynek  przez b. m in is tra  poczt, 
M iedzińskiego.

Rzecz oczywista, że tow. ipos. Dia- 
inand z zasadniczych w zg lędów  od- 
mówuł p. M iedzinskiem u satysfakcji 
z b ron ią  w  reku.

Fakt od m aw ian ia  sa tysfakcji przez 
socjalistów", w szystk im  średniowiecz- 
nym rycerzom w szyw ającym  się. przy 
każdej okazji na szranki tu rn ie jow e, 
je s t  d la  tych rycerzy p o n iekąd  z a ­
chętą  b o jow ą .

Można, zgóry  by ło  przypuścić, że 
p. Miedziński w idzia ł,  i'ż tow 1. Dja-s 
inaiid nie s tanie  mu z [floretem, fpisto 
letem, czy arm atą ,  aby bronie s łu sz ­
ności sw o jeg c  a rtykułu  um ieszczone­
g o  w  „R o b o tn ik u " .

S tąd  też- ten tulpet — sekudanci i 
w ia tr  bebechowy.

Dobrze się jednak  s ta ło ,  że tow. 
D iam and  nie p rzy ją ł  pojedynku. Ł a ­
tw o m o g ło  się bow iem  zdarzyć,Jzte 
s trze la jąc  z p is to le tu ,  by łb y  może 
p ierw sze  g łu p s tw o  wr życiu strzelił .

Z .

Chciał ukraść trumnę.
(x) W  Łodzi jpfzy uf. Przęazalniancj 

41 (mieśęi się skład trumien, najeżąpy dó 
M. hage.

W nocy z 22. na 23. lutego b r . do­
mownicy pogrążeni we śnie usłyszeli 
nagle stuk ,akieguś upadającego przed­
miotu w składzie trumien graniczącym 
z mieszkaniem Hagów. Wówczas, syn, 
Alfons, wbiegł do sklepu i zauważył 
jakiegoś mężczyznę. Wyciągającego 
przez frontowe oano sklepu trumnę.

Okazało się, że do składu dostał się 
pirzy pomocgi wyrżnięcia szyby w oknie 
Wystawowcm złoczyńca, k tó ry  ciicia! 
skyasć trumnę.

W ieko t  ltnny znajdowlało się już 
na  ulicy, zaś spód w  czasie wynoszenia

Uąpil o figurę kościelną, która p ad a ­
jąc narobiła hałasu.

Na ala-m domowdiików zbiegła się 
policm, któpa aresztow ała jana Znojka.

Przed sądem okręgowym tłómaczył 
się, że kradzieży dokonał z  koniecz­
ności, gdyż zmarła mu narzeczona, a 
obowiązek pochowania jej ppzypadł 
jemu jako opiekunowi Nie mając jed ­
nak, wskutek 1 'bezrobocia możno*ń 
kupna trujnuy postanowi! nabyć tako^ 
w ą  drogą nielegalną.

Okazało się, że Znojek jest znanym 
policji złodziejem.

Sąd jskazal Znojka na 2 lala unmu
p o p -a w y .

—o —

łt lU  W !J.
28- ielnin M arja Dąbrowska, od szere­

gu lal trudn i się prosty tucją  W pew nych 
ohiesedh „nagabuje" ją jednak tęsknota 
za sj-okojnem życiem , bogobojnej kobiety 
Na wiosnę b 'ro k u , gdy pragnienia te 
spolęgow ały się, D ąbrowska w stąpiła dp 
służby u V\ ładysław ow ej Selzerowej, zam. 
w ha]l\vasserzc koło Lwowa.

Służbodawjczyni bytu z n ie f  zadowolona, 
gdyż na W ielkanop D ąbrow ska up iek ła  śli- 
-zne  babki „ p a sk ę “ i placki.

D nia '27. m aja, gdy Selzerow a udała  się 
do Lwowa, D ąbrow ska kopała  grzędy na 
ogrodzie za stodołą.

Po  pew nym  pzasie erzpezł-a do m iesz­
kania  i rzekła do sublokatorki Selzero- 
wej A ugustyny P en k er: „Chodź pan ien-
ko 1 opać ze inną  grządki, pani Selzerowa 
t d{ pow iedziała '

Penkerów iia nie oponow ała i udał i się 
kio pracy. j

— Nieicjh panieuk:' lii kopie, ja zobaczę 
CZY nie ni i w d o n n  złodzieja — zagmibę- 
ła ' niebtiwem D ąbrow ska i odeszła do 
domu.

Po godzinie P enkerów na zaniepokojona 
iż D ąbrow ska nic wrfco*, ud a ła  się za n ią  
do m ieszkania.

— Ach Boże, złodziejka! -  zaw ołała 
w przerażen iem , ujrzaw szy nieład w swym 
pokoju i brak  pary m esztów, poduszki 
2 koszul, koml)ina,o«(i. spódnicy i (i zł. 
w gotówce. Selzerowa po pow rocie stw ier­
dziła. że D ąbrow ska skrad ła  jej koszulę, 
w artości l(i zł. Z łupem  tym złodziejka 
zbiegi’ do Lwowa.

Pow iadom iona o leni policja fireszlown- 
ła D ąbrow ską. Zeznała ona w śledziwie, 
że sk radz ione  rzeczy sprzedała na pl.
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Soldtkab za 51 p ien iądze zaś p rze-
jflfci z „zavvodowemi“ ko leżankam i, k tó ­
re z radością  pow itały  ,,zb łąkaną ow iecz­
k ę"  pow racajątó fido  .lich grona.

Długo jednak n ie  będą jej oglądać to- 
w eh .si,1 al onsy i koleżanki. W ozortfj-bo- 
w iem  po odbytej rozpraw ie sędzia r. So­
kołow ski .sk a z a ' D ąbrow ską na G m iesięcy 
w ięzienia. B yła  ona już dw ukrotn ie k a ra ­
n ą  za kradzieże.

Gen. Bouih,

syn załoiyciela „Arreji Z b aw ien i^ 1, d łu ­
goletni jej przewódia. zmarł 16 b. m. 

vr 73 r. 7Tr"‘a.

OslunHewIe U. fl. 0.
przed sądem

(d) Wczoraj przesł ;chano wsĄ stk ich  
oskarżonych oraz 6 -a ’u św iadków . Naj- 
t£  -dziej K łop otliw ą sytdepję m iała  o- 
sfatiiia oskarżona Konradówna, w któ- 

£j pokoju znaleziono materjaly w ybu- 
chowee. Zeznała ona, że w  czasie gdy 
g rała  pa  fortepian,e, niepostrzeżenie 
i a k r  mężczyzna i kobieta przynieśli 
te [rnatepjałyi i bez jej wiedzy1 Ukryli 'w 
szalie.

Następnie przesłuchano w yw iadow ­
ców : Budnego, Józefa Sobkę, Francisz­
ka Balińskiego i Zdzjslawa GoyeicJuego. 
Inwigilowali onj 2 listopada ub. roku 
mieszkanie Kirawcówny. W  tym czasie 
przyszedł tam w raz  z Czyżówną na­
czelny .ritrowni.e ,,P iasta1' M a tan tsz ra ,  
następnie zaś ta w i la  tam Majseowi- 
Czówna, któirą przytrzjjimano w chwili 
gdy niosła dwie teczki z „bibułą11 i 
rewolwerami.

Z kolei zeznawała Anna Geszwin- 
dowa, k tó 'a  o d n am o w ala  mieszkanie, 
K,' awpiwnie i Czyżówhie. Podała ona, 
że  widziała w  pokoju swiyidi sublo- 
katorek wiele nielegalnej bibuły, Surmy1 
i t. p. ■,

Ostatnia zeznaw ała  Helena Jaroszo- 
wa, dozorczyrii realności w ! której 
mieszkały obie oskarżone. Nie podała 
ona nip ważnego.

Dziś dalszy iciąg rozpraw y.

Napady i morderstwa.
(y) O hydna zbrodnia dokonaną zo­

sta ła  w  Samborze Onegdaj w ’eczór 
przyszedł do m ieszkania Jerzego Ce- 
iucha niejaki Kazimierz Lis, zam. w 
Wojutyczach, pow. Samborskiego, któ­
ry strzelił z rewolweru do Cełueha i 
zranił go w lewą pierś.

Na odgłos strzału nadbiegł 18-letni 
syn zranionego Józef, dc  którego L is 
strzelił i trafił go w p raw ą obojczy­
kową tętnicę. Nieszczęśliwy zginął na 
miejscu.

Onydr,y zh"OG.narz został aresztowa­
ny i odstawiony do sądu.

W  Biice Małej, -koło Sambora, w 
ciasfe  zabawy tanecznej lamłejszy p a ­

robek Marcin W orobec podczas sprzecz 
ki pebnął dwukrotnie sztyletem w  pieiś  
Michała Chomiekiego, zabijając go na  
miejscu.

Zabójca na  d-ugi dzień sam się zgło­
sił w  sądzie w Samoopze.

W  Przedzieliliby, pow . dobromuskje- 
go, onegdaj w 1 nocy 18-letni Ołeksa 
Szę^emeta pilnował koniczynę sko­
szoną na polu. Japyś osobnicy1 napadli 
na Szeremetę i zamordowali go w 
bestfaiski sposób, rozbijając mu czasz­
kę kołami. Na ślad zbrodniarzy nie n a ­
trafiła dotychczas policja. ,

— o —

j  NADESŁANE |
;Z a  tę r n b ry k ę  R e g e n c ja  n ie o d p o w ia da)

WPIiM 1)0 GIMNAZJUM TTUMANI-
STYCZNFGOj szkoły powszechnej i pen­
sjonatu S5. ae. N olrc - D am ę (Lwiiw. u!.
' r tf:r tiniU 8 ;, p rzy jm u jA ;  się codziennie .

Pry*, tjimnazjii.il ii. HarzEulcy
i Pryw. szkoła powszechna przy’ ul. 

Listopada 52 —  przyjmuje

W P IS Y  Informacje o i  golu. 5—6.

Prywatny Zakład Naukowy 
im H. JORDflNfl

ul. sw. Mikołaja 16. Teł. 14-36. 
ul. SobieszciiLjzny 1 15. Tel. 60. 

przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej gim­

nazjum i internatu.
Od września b. r. o twartą  zostanie 

p ierwsza i druga klasa szkoły po­
wszechnej koedukacyjnej 'p-zy ul. So- 
bieszcztjzriy (boczna ul. św. Wojciecha).

M ieczysław K1STKYN.
   * 1' n— I nu m—■WB—jBMM

Z  wydawnictw.
Ostatni nume- .,WIADOMOŚCI LI­

TERACKICH" przynosi artykuł Boya- 
żeleńskiego p t. „X aw era  Deybel11, w 
kió-ym znakomity krytyk odsłania cie­
kaw e szczegóły, z żjyjcia A. Miduewicza, 
których do tej pory krytycy ze względu 
na  autorytet Wieszjcza nie wydobywali 
na światło  dzienne, recenzję z cieka­
wej sztuki „Kajol i A nna11 znanego 
młodego pisapza niemieckjego L. F ran­
ka, J Brzęk o wsk i (go  o  malarstwie Fer­
dynanda Lag er, M. Dąbrowskiej „P ra w ­
dziw a rzeczywistość Conrada11, recenzje 
z nowości niemieckich, k ytykę po­
wieści „Naięcze11 Aleksandra Św ięto­
chowskiego, K-onikę zagraniczną, oraz 
list otwa-ty. do pisarzy polskich Dy- 
mttfcą Filosofowa.

■ - o —

Komunikaty.
ZW. Z A M' NAUCZ. POLSisICir SZk. 

ŚR EU N IC iI, Ogólne zebran ie  członków  
LOl). , odbędzie się w .azwartek, 20. b. Bi. 
o godz. 19, w gim n 1. przy ul. Ku­
bali 2, z referatem  prot. Szacha o szkol­
nie! v. ie w C.zećhosłowaiąji i d ra  Sochunic- 
wlfcza o um ow ie o pracę dla pracow ni-ków  
um ysłow ych.

ORG. MLODZ. TU R . Posiedzenie  Za­
rządu t K oła odbęhzie się w czw artek 
20. .czerwcu 192$ o _godz. 7-m ej wiecu, 
w lokalu Ong. R ynek 8. I. j).

U jlrdsza się tazlonków Z arządu ze wzglę­
du na w ażność spraw  o punktuntinę i .bez­
zw łoczne ju-zybyeie.

  ’ Lem ejda, sekretarz

ZARZĄD Z W. ZA W  R O liO T M K a W  
ROJjNACIł 1 LEŚNYCH! oraz ch łopów  
m ałorolnych „STEJBA we I.w owie, ko- 
iium ikuje, że p. R om aniuk  Jan  z So­
kala, od dnia 15. czerw ca 1929 r. n ie jest 
już instruk to rem  tego Związku W e w.śzy- 
slkĄch u ięc  spraw ach  należy  tnaruzie zwr.i- 
«ać  się w prost do Z arządu wc_ Lwowie, 
Rynek 8, I. p. teł - 37—19.

Za Z arząd :
P iaskow ski, w. r  W oinuJk, w. r

IX ” RAGOMNIKO.V K ELN ER SK IC H  
\ \ c  ’ L W O W IE. K apitalizm  gastronom iczny 
sabotu jąc rozporządzenie, zakazujące do­
p isyw ania procentów  za usługę, w ym u­
sza w zakładach n£f pracow nikach
kelnersk ic ii podpisy, że isię godzą na pfó- 
p^nly dopisyw ane.

T ow arzysze! C hw ila obecna je.st groźna 
Chodzi o w aszą egzyslcncję! N ie p rzyk ła ­
dajcie ręki cle prow okacji restauratorów , 
którzy  uzyskaw szy podpisy, zw rócą się 
przeciw ko W am  i W aszym  rodzinom , 
gdyż dążenie-ny ich jest odebrać W am  cię­
żko wywalczone w ynagrodzenie próceu- 
towe.. |

Celem zaprotestow ania przeciwko pro- 
wokai&p restauratorów , zw ołujem y we 
-iw ariek  dn ia  20. czerw pa o godm iie  4-lej 
popołudniu  ws lokalu  Zw. Rynek 1L 3, 
Wie,c kelnerów , na  k tóry  zapraszam y-w szy- 
Klikich pracow ników  kelnersikich.

Z arząd Zw. Zaw. fPrac. 1’rzem.
Ciasti,- H o l w Pols-c-e, Oddz.

Lwów, R ynek 3.

O D N O ŚM E  DO K OM UNIKATU w 
d z ie ln ik ach . Z arząd Towarzys-twn Ooho n;- 
.cze.i S traży Pożarnej „Sokół ; we Lwowie 
donosi, że rów nież żadnych składek i 
zbiórek nic u rządza. - h -k w e s tu ją c  /  s tra- 
żatOy nic należą do w ym ienionego T ow a­
rzystw a. i

—o—
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K r o n i k a .
L w a d n i a  20 czerwca 1929

R T P F B L IK A  ŁO TEW SK A  o tw orzy li 
K onsulat ' dla w ojew ództw  w schodnich 
R zeczypospolitej Polsk iej siedzibą  we 
Lwowie. K onsulem  honorow ym  został m ia­
now any p W it Sulm irsl i. Siedziba K on­
sulatu. I  wów, R om anow ieza 1. '

SZ K IE L E T  L U D Z K I W  DOMU NA- 
RODNYM Prz'- rozkojwihih w D om u Na- 
rodnym  przy  ul. Rutow skiego, natrafiono 
na szkielet ludzki. Pow iadom iona ' o tern 
jw ltója. zarzadziła dochodzenia.

CHCE ŻYT1 SA M O D ZIELN IE. YYojciech 
R udnicki, zam  przy ul. Pcłtew nej t. 43a, 
doniósł policji, że 16- lęłm  syn j^go Ku- 
zum erz dnia 15. b. m. zbiejgł z d o n n ą  i dh- 
tyclicząę nie wrócił.

TT AGA RIESZONKOYYTOYY7 YYr 
TR \ MYY M A CH. Na p rzystanku , obok s 'a - 
cjrlkoTeipwej IPodzam cze w foznsie wsiadania 
do wozu tram w ajow ego, jakiś dolin: irz 
skiwdl dyrektorow i sp d az id iń  teśników, •-L- 
razm cw i M ieiow skiem u portfel zaw ierają­
cy 60 dolarów . 20*) z!., oraz legitym ację i 
zapiski.

N a ‘tym  sam ym  przystanku  tram w ajo­
w ym  skradziono ogrodnikow i z K am ionki 
S irum iłow ej W ładysław owa iBieluszkow. 
portfel, zaw ierający 210 -zł. kartę na broń 
legitym ację i zapiski.

IYYY?zasie jazdy tram w ajem  na  linji , 8 “ 
skrsdziono  dr. K. Gotlliebowi złoty Z0gą- 
rdk z łahouszkiem  w artości około 400 
złotych.

CORK V OFIARĄ ZYYYRODNIAŁEGO 
(MCA. 58- łem i A ndrzej Panas, zam. przy 
ul. O rm iańsk iej, został aresztow 'anv za 
zniew olenie swej 13- letniej córki.

\RKSZTOYVANTE ZA N IEO STR O Ż­
NĄ JAZDĘ. 21- letni Zdzisław  P racelli, 
mm. przy  ul. ZborowTkidh, k ieru jąc au ­
tem nr. 83 /3  w ul. L . ' Sfmiahy, poTątsi! 
l i -  iefmsi Sarkę Zańdberg, k tóra upadłszy 
n a  bruk, doznała* złam ania p raw ej ręki 
i zranienia nn twarzy, O fierze nmo.śtrożhej 
jazdy udzieliło pom ocy Pogotow ie rhtun- 
kowe Pow iadom iona o tem  policja, abesz- 
towałjL Procellego.

KR ‘.D ZIEŻ  DAM SK IEJ T O R E B K I. YY 
ul. Hsiiiitkiej jakiś kieszonkow iec, skradł 
żonie adw okala. K lem entynie EIur' s fc- 
r tb k e„  w której znajdow ało się 13o zł. 
sreb rne  longnon ze złotym  łańcuszkiem  
długości 2 m. Juko podejrzanych o tę, k r a ­
dzież aresztow ała nolicja Adolfa W eis era, 
Józefa  Pnw łyczkę i Rudolfa &wi’d a W rr 'W

U PA D EK  BT U  MARZA Z D A FH F. 
W czoraj popo łudn iu  spadł z dachu real­
ności ])rzy ul. P iekarsk ie j ' 14), bkcłm rz
Franciszek .iioś, przyCzoiu doznał ftięź- 
k?,ch obnażeń. Zawezwanie Pogotowie ra tun ­
kowe. odwiozło Igo w stanie groźnym  do 
szpitala

■>• LETNIA OFIARA I.OYVi:t.ASA. Jó-
zet f a s o #  krawiec,, zam. przy  ul M ar­
cina, doniósł policji że n iejaki YYr( idy -Tri w 
Słow iński, zam. p rzy  tej sam ej u lc y . po3 
t. 22. jirzed i ku nnesiącam i zgwałci! je ­
go 15- le tn ia  joórkę. O fiara zclzićzalego 
loW'e!asa zaszła w piążę. YY sp raw ie  tej 
zarządzono dochodzenia.

Z td  l iW A ' A K RA DZIEŻ SK LEPO W A  
L)o sklepu Jakóba Strenga, przy uf Ka­
zim ierzow skiej 1. 16. przyszło  ’ w czasie
nieobecności k u p ca  d\Vóe.h osobników  w 
celu  zakhpiia mateęji. YY czasie oglądu - 
m a tow aru, jeden z niob sk rad ł 5°isżtu- 
czek różnokolorow ej m ab-rji, w artości' 220 
•zł. f  wybiegi ze sklepu. P ra j łk k a n ł Izaak 
YYasserman ichci„i złodzieja p rzytrzym  ić. 
Kolega szeapenieSdziarjfe p rzy trzym ał Wiąii- 
scrm & nn; a_ po pew nym  czasie pchnął go 
i zbiegi rów nież w nieznanym - kierunk u.

U C IE C Z K I UM YSŁOW O- CHOREGO.
Gabryel Łlotus, zam. w  Z barażu, p rzy je­

chał do Lwow a w raz ze sw ym  um ysłow o- 
chorym  synem  Janem , aby um ieścić go 
w' szpitalu. YY ul. Łyczakow skiej chory 
zbiegi w  n ieznanym  k ierunku .

W ŁAM ANIA I  K RA D ZIEŻE. Z arząd 
gm iny w yznaniow ej żydow skiej, doniósł 
1'olicji, że n ieznany spraw ca skrad ł z rz e ­
źni ry tualnej 3 (Jaszcze oraz piecyk że­
lazny, w'arlości 85 zł.

N ieznany sjirawtęZYlostał się przez t# ;m  
do m ieszkania  przy  ul Kadeidfctej I 28, 
skąd skrad ł na isźkodę Wojafck 83Srs’ii-wc 
1 Aibrr.njc granatow e, oraz j.BigiTres z lg - 
iów ką i £  zł., zaś na szkodę jego kól 
TiJcnrskiego Stanisław a 1 k ąm  z R " 
nrifcwą. i zegarek srebrny, m ark i ..Ze­
nit ogólnej w artości 500 zł. <

N ieznani sjiraw cy doslnli się przez o- 
twi rte  okno do m ieszkania PieiruSiewieza 
S tanisław a, porucznika 6 p lotniczcgó ]ir/v  
ul. jC zęstocbow ^iej i. 33. skąd skradli 
'garderobę, inęską w a r i w i  około 640 zł.

K lara R. i P  H. złoży®  12. b. m. kw o­
tę zł. 5.— ną K olonję Dzieci Robotniczych.

Literatura i sztuka.
BEPEBTFHB TEflTBU WIELKIEGO i

Czwąrlek. o 7'3D .,B ieda nie hańbi ‘ 
"Piiąlek, o 7.30 „Sad w iśniow v‘‘.
Sobota, o 7-m ej ,C y ru lik  S ew ilski1*
Sobota o 10-lej . .O żenek". .
Sobola, o 7.30 „Pygtnaljon".

r e p e r t i i b b  t e a t r u  m a ł e g o .
Czwairidk, o 7.30 „Pygnyaljoii1'
P iątek, o 7.30 ,jPy,graaljon“.

DZTs PIE R W SZY  YYYSTĘP T E A T R $  
STA N ISŁA W SK IEG O  na seea iirT eaY u  
WicSAago. lArtyści rosyjscy  za p re z e n tu ję  się 
na  dzisie-jszem przedstaw ien iu  w klasyioz!- 
-.nej kom edji *ob*90*iov/e.i O strow skiego p, 
t „B ieda nie h ań b i’1.

„CYTUĘLIK 3EYYTLSKI", arcydzieło o- 
jicrow e Ro,a.sini’ęgo, w:ystft\vióuv będzie  w 
sobotę, z gościnnym  udziałem  znakom i­

te j  ś |-iewraiczki Olgi 'OitośuN Poezątdk wy­
jątkow o o godzinie 7-m ej

DYREKCJA T EA T R O M  m ie js k i#  za­
w iadam ia. że od dnia dzisfejiżego w szyst­
k ie  Iegilym acje wolnego wsfępii do T e- 
a iru  YY ielkiego 1taea swro ją  wiażnośń z wy­
jątkiem  stałych nnejsc redakcyjnych i 
u rzędow yd i, — ąż do odw ołania.

Repertuar kin iwowskich.
lyO P E llN IK  „M usisz isię ze m n ą  o- 

źen ić“ oraz „Serenada"
M '.RYSIENKA „M usisz się ze p in i  o- 

żen ić“ o raz  „Serenada".
LEYY „P-at i Patachon".
PA LA Gffi .-.Goniec cesarsk i" , i- 
A POLLO  B usjer K eaton jako ^Sjaor- 

towiec z m iło ś c i1.
C O L O SSEU M . „K ozacy"
CHIM ERA  „U śm iech isłoiica".
CAS1NO „O statni rozkaz".
PASAŻ , Stać tu". E dd ie  Polo. 
UCIB.CHA. Douglas F airbanks „Znak 

Zory". ~ i
FATAMORGANA „K urjer .carski". 
OAZA: „O fiara kabaretu  H ong- K o n g 1. 
L U N A : „Ojcowie i dzieci"
PR O M IE Ń : „Spow iedź K apelana11. 
GPiAŻYNA: „M oulin Rouge '
PA N : „Szaleństw o jednej nocv“.

Postrzelony przez p i i r p f t
PostcpunkuWy z Gródka Jagiell. Ka­

zimierz Kaproicki, ścigają;:: Wasyla Ba- 
lasii z Leśniowic, sbrzelis do niego i 
zganił go w  prawy- bok. Zranionego 
odstawiono do szpitala we LwjoWie.

Baczność Znrziidy oddz. z w Iijzru 
Przemysłu Brzownop to Mało- 

poiscB Nschodnizi!
Żarząd Gł. Zw. P rzenrysłu  D rzew ne­

go w Polsce, z siedzibą w K rakow ie, W. ‘ 
Junajew 'skiogo i '5, zw'ołuje

K O N F E R E N c .i ę  o k r ę g o y y tą
YVsehodniej M ałopolski 

do Lwowa, na dzień ’29. i 30. (czerwca 
1929 do" lo k a lu  Zw. R ó b .^P rzem . D rze­
wnego, we Lw ow ie ul. P iesza 1. 2, I. p . 
rtti godzinę 10 przed południem , z na- 
stęjmjEiąym porządkiem  dziennym :

L* Zagajenie i w ybór jirezydjum ,
4 ;/ Spraw ozdanie sek re ta rż^  okr.
3. OągSnizaiejti'  i taktyka.
4) ^'Usialenie jilaic godzinow ych dfa o- 

kręgit i ustanow ienie m in im um  zarobKu 
w przem yste  drzew nym .

5j' YY\ybór Zarządu O ł ręgowc'go i u- 
s.fslenie o jdal do' Okręgu.

6) YYniośki1 do powyaszyciii punktów'.
O ddziały w ybierają na 50 jozłoiflźów ]e- 

dntjgo delegata, kosztu defegjlSyiiie jiokry- 
wp.ją O ddział z wlasnycyi funw is, ów.

ZĄ Z arząd G iów ny:
M. ł.aicJiecki, sekr., A. L ip iarz  przew.

Zą Tym ez. Zarz. O kręg .: 
ł^eon T yłip . ki Rubin R irnbaum , Jan  D ul­

ski, Jan  K usznir, sekr. ók r.

2 ru jhu rrbfitniczenes.

O ST R Z E Ż E N IE !
Ostatnio wśgód robotników - m e ta ­

lowców We Lwowia, kolportowana icst 
ulotka wz-ywająca młodzież metalową 
Lwiowa do wzięcia udziału w 1 wyicjeczce 
metalowców za miasto. Ulotkę tę pod- 
t i sa ła ie o m u n iz u ją ca  „Sekcja młodzie­
ży pyzy1.Zw. metalowców".

Bsfrjgatpttnu ws-f s tk ich  towa.rzyiszy, 
by nie dali się wzjąć na lep fkomuni- 
stów, ukrywających się pod nazw ą  
powyższej „SókiCji".

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym zawiadam ia się, że zeb~a,- 

nie maszynistów i jralacizg w  Zwjązku 
Metalowców, odbędzie się dnia 23-go 
'czeywp.a t. j. W niedzielę o godzY 10-tej.

a p o r t u
ROLSKA R EPR E Z E N T A C JA  TENN.RSI- 

^TOYY YY DRODZE DO YYrĘG IER .
YS ARSZA\Y '\. 19. czerw ca. (Pat.) Dziś. 

we iczwaitek, jjopoludniu , w yjeżdża do 
B udajiesztu ekspedycją tennlśow a. na 
mfiich polsko- w ęąiyrsk ' D rużyną’ polska 
w vjeżdżą w składzie m istęjm jijeym : ••Gra 
j/o jcwL ncza M arsocki i M aka Stolarow , gra 
[Jouwójua S.oiarów  i J. Loth. P aram i 
Loth i Jędrzejow ska. D rużyna w ęgierska 
składa .się z  pani L atae oraz ])|i. Banou, 
K repusta . Asiciinera 1 R e«aila . Ytatch od­
b ęd z ie , się w sobofę, i nledziellę 2’J  . 23. 
b. uf

K to  w y g ra i?
YVAR8ZAYY'A. 19. czerwca. (A. YY.) W 

j)ier\' szym dniu p iągiśenia  1-9 tej ^Psnislw. 
Loftfrji Klas. padły  główniejsze wygrane 
ńa n um ery  następujące .

7a.OOO zl. nr.  18,0.822. 35.000 zt. — 94065 
0-000, zJ. — 47418, 5.000 zł. — 67939.
2.000 zł. -  9973, 39.107, 1.000 żt. -
2.3653. 79367, 107499. 162168, 600 zł. —
5828, 42-120, 1093DS, 154938, 500 zł. —
U1746, 77454, 82785. 37038, 162218, 400 
zt. - 8-i618, 91-143, 93805, 98190, 1054-10, 
137494, 22526, 72381, 150202, 15310*5, 16466 
173715 178485, 142.406.
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Zamordował swe dziecko
poczem poderżnął sobie gardło.

(x) W łodz .m ie rz  Beżpałko, la t  28, 
z) Jagieltiicy pow. Czortkówl, z zem sty  
u s i ło w a ł  udusić  sw ą żonę Annę, cze­
mu j e d n a k  przeszkodziła  sąsiadka . — 
N as tęp n ie  uzbro iw szy  się w noz, p o ­
derżnął g a rd ło  11-miesięcznemu dzie-

(x)  W  Zaleszczykach doszło  'd!o r/ a j - 
ścia m iędzy poborow ym i a ludnością  
żyoow ską  ma tle sprzeczki o ża/pła-. 
cenie za pieczywo. Sprzeczka wkrótce 
zam ieniła  się w bójkę, iw1 czasie k tó ­
rej zosta ł  ciężko ranny  w g ło w ę  j e ­
d e n 'p o b o ro w y  uderzony  kołem (wjg-ło-i

(x) Stefan Fa łendysz ,  robo tn ik  — 
zain. w  T arnopo lu  zaw iadom ił1 Konii- 
sa r jd t  PP .,  że teść jego  Bartłom iej 
Ludwiczuk, lat 97, zam,’. z jum  [rażeni, 
p o p e łn i ł  sam o b ó js tw o  przez p o w ie ­
szenie się przy pom ocy s ta re j  k ra ­
w atki,  k tórą  przyw iąza ł  do poręczy  
że laznego łóżka i pow iesił  się wj p o ­
zycji siedzącej. W ezw an y  lekarz  Dr.

Bronito i  województwa 
T a r n o p o l s k i e g o .

BRAT STRZELIŁ DO BRATA.
(x) Eugenjusz i Andrzej Łopatyńscy, 

syapowie gr. kat księdza w  Proszowtj, 
strzelali w ogrodzie z flobertu do p t a ­
ków. W  międzyczasie ppzySzło db 
sprzeczki, w  czasie której Andrzej1 Ło­
patyński postrzelił swego brata  Euge- 
njusza w okolicę serca.

Dochodzenia w  toku.

cku. Po  dokonaniu  tego  czynu 'udał 
się ua strych, gdzie s ierpem  p o d e r ­
żnął sobie  g a rd ło  D ena t  w stanie 
beznadziejnym  został p rzew ieziony  do 
szp ita la  w Czortkow ie .

— o —

ksze rozm ary, jednak  przy  pom ocy 
obsady  poste runku  m ie jscow ego zo­
stano z l ikw idow ane. Celem  uniknięcia 

-dalszych zaburzeń zarządził s ta ros ta  
o pa tro low an ie  ulic miasta. W  m ie­
ście obenie  panu je  spokój. Jed en  !z 
posterunkow ych w czasie zajść zo­
s ta ł  lekko kontuzjow any.

O chsenhorn  s tw ierdził  śm ien  denata , 
jednak  podejrzew a, że Ludwiczuk nie 
um arł  śmiercią sam obójczą , z pow odu 
braku linji s trangulacyjnej. coby d o ­
wodziło , iż śmierć n a s tąp i ła  p rzez  p o ­
wieszenie. Ludwiczuk m iał popełnić  
sam o b ó js tw o  z poWódli do tk liw ej n ę ­
dzy i n iesnasek  rodzinnych. Docho 
ri/.enia w toku.

GDY DZIECI PAW IA SIĘ ZAPAŁ­
KAMI.

W  stodołę Piotra Krutija, z Głębccz- 
ka, pow . Bopszpzów, Wybuch] pożar, 
wskutek którego sołonęło 9 zagród go- 
spodą-śkich, w tem 5 budynków miesz­
kalnych. Ogólna szkoda wynosi 25.700 
zł. Zaphodzi przypuszczenie, żfe poża r  
Spowodowały najp^awdopodbb iiej d'zi:- 
ci, bawiące się zapałkami.

MŁODOCIANY FAŁSZERZ.
Edward Laskowski, uczeń IV. kursu 

Sem. naucz, w Tarnopolu, zam. w Be-

rezowicy, sfałszował przekaz p o c z to w i  
pieniężny 'w ten sposób, że z kwoty 10 
zł. zrobił 110 fzł., k tórą  to Ikwótę Jpobrał 
dnia 10. b. m. w  urzędzie pocztowym 
w  Tarnopolu.

NIERZĄD PRZECIW NATURZE
Postęp. P. P. w Zadarowie powl Bu- 

czacz, doniósł do Sądu Grodzkiego w  
Monastepzyskaph Paw ła  buczka  lat 73 
i Pidrucznego Stefana lat 38, za upra­
wianie nierządu przeciwko naturze.

ZBRODNICZF PP AK TYKI.
Postejr. P. P. w  Chorodniey zaw iado­

mił Sąd Grodzki w husiatynie, że Juz- 
w ak  Anna leczy pokątnie cnorgeh, za 
co pobiera wymig rodzenie w naturze i 
w ^pieniądzach. Metody leczenia ilustru­
je n. p zalecanie chorej na gruźlicę p i­
cia jako leką-stwa czystego spirytusu. 
Juzwak została aresztowana.

— o —

12 OPERACJI 2 LETNIEGO DZIECKA
(x) Niezwykły ten -eKord osiągnął 

młodociany;, zaledwie a w a  lata liczący, 
obywatel miasta Atlanta, w  Stanach 
Zjednoczonych, niejaki Richard1 Miles, 
którego oiganizm przetrwał już d w a ­
naście opieracyj, niezbędnych dla ura to­
w an ia  życia temu chorowitemu dziecku. 
Ostatnia dwunasta  operacja polegała na 
wyjęciu tak zwanych migdalków z ga-- 
dziolka dziecka. Zdaje się jednak, że 
będzie to ostatnia operacja, gdyż po jej 
dokonaniu óhłopczyk ,czuje się znako­
micie. '

PORCELANA, KTÓRA SIĘ NIE TŁU­
CZE.

W  zakładach tałryczmjcli w Los A n­
geles (Kalifcrnja) ip. f. „Vitrefrax Cor­
poration' produkuje się obecnie z m i­
nerału zwanego „kyanit" nowy1 rodzaj 
glinki, z k h rę j  wyrobiona porcelana p o ­
siada tę  właściwość, iż się nie tłucze. 
Duże ilości tego materiału eKsiportują 
obecnie zakłady ,,Vit“efrax“ do Nie­
miec.

PODŁOGA Z DOLARÓW.
W  Hawanie o tw arta  została nieda­

wno ^seistarurspja, którego atrakcją jest 
podłoga uiozona ze srebrnych dolaró- 
wek, przyczepi licznie odwiedzający re- 
stauiąapję igoście depczą srebrne monety 
Stanów  Zjednoczonych. Wskutek inter­
wencji ambasady Stanów  Zjednoczo­
nych, srebrna podłoga w restauracji zo ­
stała przykryta szkłem.

TEATR NA 49.000 W ID Z oW .
W  Atlancie City zbudowany ma by 

nowy oinrzymi teatr, Którego widownia 
obejmować będzie 40.000 miejsc. Z e ­
spól słceniczny tego teatru sk łada: się 
jmó z ,1.500 Bjktorów. Koszta budowy tej 
nowej olbrzymiej świątyni sztuki o b ł -  
czone są  na około 40 miljonów złotych 

— o —

Zaburzenia w Zaleszczykach.

wę. Zajście  to  zaczęło [przybierać [wię-

Samobójstwo czy morderstwo?

Typy M ongołów  tybetańskich na koniach.
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iigGiłi prshiyczny dla pracowniłfjw igły.
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1) ElegancKa suknia wieczorowa z 
wzcrzystej tafty. Wycięcie z przodu 
w ow al na pfcpach jak w'zó* od (ra­
mienia -odzaj szala. Tylny w ydłużo­
ny bryt, imituje podwójną falbanę.

2) Skromna suknia z wzorzystej Cre- 
pe  de Chine. Spódniczka z tyłu d łuż­
sza —  ozdooa z wstązai w f c m ie  łu­
kowatej.

3) Toaleta wieczorna z Crep-e Geor- 
gette kolc-u bleu. Ramiona z koronki. 
Szeroka spódniczka ścieśniona na bio- 
d-ach drobnemi zakładkami.

4) Sukienka s p a w o w a  z wzorzy­
stego jasnego jedwabiu. Szerokie man­
kiety i szeroka spódniczka w  zęby za­
kończona czarną obw ódką (z jedw abiu 
lub gecrgetty ).

Kącik  pouczający

Czy trąd jest uleczalny?
(x)  Św ia tow a s ta tys tyka  t r ę d o w a ­

tych szacuje liczbę tych nieszczęśli­
wych na 2,800.000 ludzi, przycztem 
na sam e C hiny  i Indje  p rzypada  1 
milj. chorych. Z krajów europejskich 
na jbardz ie j  do tkn ię te  są państw a  n ad ­
bałtyckie, gdz ie  F in land ja  iiczy 75, 
E ston ja ,  210. Ł o tw a  226 chorych i 
H iszp an ja  z 898 trędow atym i.

Liczba trędow atych , w yżej p rz y to ­
czona, je s t  jednak  raczej za szczupła, 
zarażeni bowiem  w p ie rw szych  sta- 
djach cliorob) kry ją  się z n ią ,  w ie ­
dząc, jalcie bolesną*' d la  nich skutki 
mieć będzie  -ujawnienie choroby że 
b ędą  m usieli w łasnow olnie skazać się 
na w ygnan ie  do s trasz liw ego  szpita lu  
trędow atych !

Ludow a m-edycyna idyjska zna od 
w ieków -lek  przeciw* trądow i, je s t  mm 
olej rośliny  H ydnocarpus  Kurzii z w a­
nej przez H in d u só w  C zoim ugra . W 
r. 1906 u d a ło  się Engiow i Sr Kairze 
o s iąg n ąć  w yciąg  lecznicy z te j  ro ś l i ­
ny, k tóry  od tego  czasu m ożna by ło

nabyw ać w* hand lu  aptecznym — 
W k ró tce  potem poczęto ów środek  u- 
lepszać, a między innemi s tosow ano  
w tyostac i zastrzyków  paodskórnyćh sól 
sodow ą, zaw iera jącą  kw as tłuszczowy 
o le ju  z tej rośUny. W ynik i leczenia 
b y ły  bardzo zachęcające. 1 tak lrp. 
w* schron isku  dla ' trędow atych wr m ie j­
scowości Pu ru lia  w  Indiach uleczono 
w zupełności 99 osób w' p ierwszych 
stadjach choroby, zaś inne, poddane 
tej kuracji, w p raw dz ie  nie odzyskał) ' 
zorowda zupełnego , jednak  -czuły się 
bez porów nan ia  lepiej po zastrzykach.

M edycyna jednak  wie z a d o w o liła  
srę osiągnięte-mi już rezulta tam i, lecz 
dąży usilnie do w ypracow ania  jak 
najlepszych m etod. Prace te są 
już częściowo uwieńczane- pomyśl- 
nym skutkiem. N ow a metoda, s tw o ­
rzona przez M u i r a  w Kalkucie, po-j 
lega na zastrzykach" jodku  po tasu  i 
pos iada  tę wyższość nad poprzednią , 
że pozw ala  os iągnąć  dodatn ie  rezu l­
ta ty  w czasie ośm iokro tn ie  krótszym.

Dr. W ad e ,  kierowmik zakładu dla 
trędow atych  w  m iejscow ości C obon  
na Filipinach, w c iągu  5-rfm la t  zu p e ł­
nie wyleczył tą  m e to d ą  1000 o s o b ! 
P rzy  tym s ta tm e  rzeczy można «ię  
spodziewmć, że z chw ilą  w p ro w a d z e ­
nia powyższej m e to d y  w  sposób  k o n ­
sekw entny  do leeżenia ,ve wszystkich 
krajach, dotkniętych t rąd em , w  s to ­
sunkow o krótkim przeciągu czasul, 
t rą d  będzie  należał J o  chorób z w a l­
czonych przez ludzkość. R. T

Gabinet Macdonalda
pribdsław iony p n e z  radjo,

Ma-c D onald. k tó ry  po objęciu rządów  
w Anglji, posługiw ał się radiem , w c.eiu 
podania  do w iadom ości publicznej sw e­
go przem ów ienia, uży ł nazaju trz  drug ie­
go now oczesnego w ynalażku dta p rzed ­
staw ienia publiczności angielskiej sweigo 
gabinetu. M ianowicie w ogrodzie, na D o­
wn mg Slrcct dokonano zdjgcia film u m ó­
wiącego. na  k ló rvm  uw iecznieni zostali no­
wy p rem ie r i wszyscy jego koledzy. Mac 
D onald, p rzem aw iał przed m ikrofonem , 
przedstaw iając ko lejno  publiczności cz łon­
ków  swego gabinetu.

— o— i

Program radjo wy
piątek, 2 \ czerwca.

W ARSZAW A 139,1 m.
15.50. M uzyka p ły t gram ofon.
ti .0 0 . Odczyt p. t.: , A lbert fi^instein, cz_\li 

na inm gh iw lc  teorji względnośm 1'.
17.56. M uzyka lekka w wyk. ork. P . I ł .
19.50. Sygnał czasu z Wunszaw. Ohserw . 

Astronom . > \
20130. K oncert sym foniczny z D oliny Szw.

KRAKÓW 314,1 m.
1/.00. Pogadanko dla ro izinów 
20.00. T ransm . hejnału  z W ieży Mar

P O Z \ A x  339,8 m.
17.55 Audycja w okalna Angeliki deł Ar- 

ic-o (jsppr.)' |
TS.25. P io sen k i p'-zv gitarze.
2245. R adjografja (sy k . Fullona).

K 4T O W IC E  416,1 m.
Ki.00 M uzyka p ły t gram of.
19.45. O dczyt p. I . : ,,Łużyczanie, na jm n ie j­

szy n aród  słow iański
W I I A O  455j,9 in.

IG.40. K urs nlfabelu M orseh  dla k ró tko ­
falowców  rtam atorów .

18.455. iiaioc-zki dlaf-najm lodszych.
20.05. . V, ,-praw a polarna kom andorii

B y rda“. r
PRAGA (Sirasnire) 343,2 m.

18.05. W ieczór Offenbacha. Koiw>er»
22.00 Muzyka taneczna.

BERLIN. 47C.4 
2 0 5 0 . WeSoły program muzyczny (gw. ■ 

zdanie, organki.: j t. ip.)
20.15. Konfcert radjoo.rkiesi.rv.

WIEDIiN (Rosenliligel) 519,9 in.
17.4* K oncert. i
20.03. „O flenbarii — artysta traigiczny"1: 

Koracer! kom pozycyj Offenbach, 
B U D A PESZT 545, ni. 

tS.OO K oncert o rk iestry  O pery  K rólew - 
sfuej 'M uzyka lekka.

21.30: Sonaty na skrzypce i fortepian.
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Kącik hum oor

—  Niechże pan nie zabie-a stołka. 
Przecież w  najbliższej chwili możemy 
się pokłócić, wówczas będzie po­
trzebny.

(?) NIEPOROZUMIENIE.
M ąż: Szczególne, że najgłupsi m ęż­

czyźni mają najczęściej najpiękniejsze 
żony

Zona (uśmiechając się słodko): O ty 
pochlebco...

KONSERW ATYSTA.
Stapszy p a n : Dajcie imi spokój z tą 

modą spalania zwłok. Jak umrę, chcę 
mieć taki ipogrzeb, jak do tego jestem 
od młodości przyzwyczajony..

PO DOBREMU!
— Jeżeli nie zejdzie pan natychmiast 

z „zakazanej drogi" odwinę rękę i idarn 
panu po  łbie, że aż zatrzeszczy.

—  A skądżez ja mam wiedzieć, że 
to „zakazana droga"?

—  Dlatego m ów ię to panu najpierw 
po dobremu,

NIECZYSTE SUMIENIE.
Jest kiepska pogoda. Pan domu zmę­

czony i Iglodnly zasiada (do stołu. Zaczyk 
uająp jeść zujpę spogląda ku oknu i 
widząc, że deszcz wlciąż pada i pada, 
rnówi

—  Ależ to dzisiaj beznadziejny „ka­
puśniaczek".

Wybacz kochanie — usprawiedli­
wia się żona —  kucharka jest chora, 
musiałam sama gotować.

WYROK.
Sędzia : Piąć miesięcy wjęzienia. Czy 

oskarżony ma boś do dodania?
Oskarżony: Nie, w^starczyi zup dnie.

KTO RANO W ST A JE ..
Ojciec upomina syna, aby wstał 

wjeześnie, pjrzyczem opowiada mu o 
człowieku, któ-y znalazł wczesnym ran­
kiem znaczną sumę pieniędzy dzięki te­
mu Jedynie, że wstał wcześnie.

Syn: Tak, ale ten, który zguoił pie­
niądze, wstał je,s7cze wcześniej.

— 0—

lii 0GłOSIENIA x|
antyczne, obrazy i p crcdaię  kupuje 

i sprzedaje Lamus — Roinanowicza 10.

Mo w, co chcesz!
w  Centrali P oń czoch

PF AU %"fc* 19
f a k t y c z n i e  n a j t a n ie j ,

b o  w c h ó d  p r ^ e z  s i e ń  !

Biura Miejskiego 

Zakładu Pogrzebowegc
mieszczą się przy

uiicjf Sobieskiego L. 16 *

Zakład  wykonuje wszelkie czyn­
ności w zakres jego wchód?ące, 

wynhjmuje rówr.ież powozy i auta 
do ślubów.

l A J  E 7 I C  Y  n a  rr>U s * ’-o ln y  ww r  ik ?  a 1929/30
do prywatnej szkoły powszechnej z prawem pu­
bliczności, PP. Benedyktynek orm we Lwowie,
(ul. Skarbkowska 101 wejście naprzeciw zakry- 
stji katedralnej, tudzież do 4 tej i 6 rej klasy 
gimnazjum humanistycznego odbywać sie będą 
codziennie od dnia 15 czerwca br. w  gndri- 
nach od 11 tej do 12 tej przedpołudniem i od 
4 tej do 5-t°j popołudniu z wyjątkiem niedziel 
i świąt Zarząd.

Posad  poszukują.
PO SZ irjiU JJJ p racy jako  woźny, lub pr.ik- 
fyknnl b iu ro n j Łosic. zgłoszenia pod 
( ...P rok lykon l1' do Admin. „Dzienni!®. L u­
dowego".

M ŁO D ZIEN IEC  ze. znajom ością stenogra­
fii 'polskiej, szuka jakiejkolw iek ,pos«dv b iu ­
rowej. Zadow oli się każdem  w ynagrodze­
niem . L isty  pod  „Ł adne p ism o" do Atlm. 
„Dzień L ud ."

MĘŻCZYZSSK lal 23, egzam inow any drogę- 
reysta, poszukuje posady*, w swojej lir m- 
ży — luli jakiejkolw iek biurow ej. Znajo 
m ość slenoąTiifji polsk., ładny  d r  arak ier 
p isała . Zgłoszenia ,sub ..Zadowoli sie kn~ 
żdenr w ynagrodzeniem " do Adm. Dzień 
T.udowugb.

M O NTEIt wodociągowy, z jednoroczni 
jiraktyką poszukuje zajęcia. W iadom ość v, 
AdmanRlracji pod  „M onter".

POM OCNIK EOTOf!RAEICZNY jako re ­
tuszer negatyw y i pozytyw y poszukuje po­
sady. L isty  do A dm inistracji „D ziennika 
Ludow ego" pod  „R etuszer".

H alne  posady.
ClłŁOPOOlY do nauk i poszukuje  zakład 
instalacyjny Józefa E insehlaga, R um ińsk ie­
go 1. 3. 1

ZAKŁAD instalacyjny .lózel Kmsehlag, 
Lwów. K am ińskiego 3, poszukuje  chłopców 
do nauki.

ui. S z a jn o c h y  I. 2.
poleca następujące ks iążk i :

Frankowska: rTbezp. na wypadek 
choroby ...................................... — *70
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do K as chorych (w opr.) . . 8 -—  

Um owa ii pracę pracowników umysł, 8*—  
„ „ „ robotników . . . 2*40

Sądy pracy ...................................... 2 40
Urlopy w y p o c z y n k o w e ...............3*—
Regulamin czynności kas chorych . l * —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł............................. 1'50
ian eili: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .............................9*—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ocbrcna pracy w Polsce . . 1*—  
0. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1 20
Sjonizm Adwokatów ................... — 50
lim anow ski: Rozwój polsk. myśli

socjalist................................................... 1*60
N ied zia łko w ski; Teorja i praktyka

so c ja liz m u ...................................... 5* —
Kropotkin Wielka rewolucja fran. 7-60 
Porczak: Walka o demokrację . . 3 —

— Religia a polityka . . . .  — *70 
K rółińsk i: DAeje narodu Dolskiego ■ l-50
<s ęga pam iątkowa P. P. S. . . 3 50
sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2 -—
Pois <i sport ro b o tn ic z y ......................— -80
Marks: Kapitał a tomy . . . .  16*— 
ło s ia  sow iecka (2 tomy) . . . .  12-—  
3u iharin: Teorja materjal. hist. . 8 '— 
3 c e i . Historja powszechna socja- 

h itea  (5 tomów) . . . 9 -—
Csutsky: Rewolucja proietarjp'ka

i Jej program ........................ 6* —
Fadierkiew icz : Rosja współczesna 5-50 
P lecl.ancw : Podstawowe zagadnie

nia  m a r k s i z m u .....................  *2J40
.rks : Manifest komunistyczny — *30 

!ćiehr ing Karol Ma>ks . 7 '5 0
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15 —  
Jafiyński: Pamiętniki I i I I  t. 1 6 '— 
jatisner: Listopad 1918 . . ł ’20

'.eopolita: Czwarta brygada masze 
ruje . . 1 60

Soy: Dziewice Konsystorskie . 2 '6 0
ochrana pracy w Pofsce . - l * —  
Szapiftski: U źródeł bolszewizmu—-45 
D aniłow ski: Bandyci z P . P  S. 2 '5 0  
Kalendarzyk młodego robotnika . — *70 
K o rn iło w ic z : Akcja społecz.-kult.

w górnictwie ang.......................... 3' —
Kolski: Manifest komunistyczny . — '5U 
B a l lr : Bolszewizm czy socjalna

d e m o k r a c j a ? ........................  1'—
Sinclrir Nazywają mię rieślą . - 3 '—

R edaktor odpow iedzia lny : JUL JAN RYCIILEW SKL — Druk. Lud. Spóidz. T ow . W yd. L w ów , ul. L. Sapw hu 77., Tel. '496.


